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ZBintęresowanie„ wyborami wzrasta 
Hasła Bloku · Współpracy . z ._ Rządęm znaJdują. coraz ·wi-:cej 

· zwolenników 
Opin fa 

światlycb Pasterzy !<.atolickicb 
o 

Wielkim Budowniczym 01czyzny 

Organ Chrześcijańskiej Demokracji „Go­
niec Częstochowski", podając dokładnie spr a 
wozdanie z uroczystej Akademji ku czci Pa­
, pieża Piusa XI, cytuje przemówienie ks. bi­
ttkupa częstochowskiego dr. T. Kubiny. 

światły pasterz stwierdził, iż Ojciec 
święty 

„POZNAL DOBRZE MARSZALKA PIL­
SUDSKIEGO, KTóREGO IMIĘ JEST DZlś 
NA USTACH WSZYSTKICH i NIE ZE 
WZGLĘDóW POLITYCZNYCH, ALE W 
IMIĘ PRAWDY STWIERDZIĆ TRZEBA, __ żE 
OJCIĘC · śWIĘTY MA DO MARSZALK.A 
WIELKIE ZAUFANIE i JEST PRZEKONA­
NY, Iż POLSKA POZOSTANIE KATOLIC­
KĄ POD JEGO RZĄDEM. 

Zainteresowanie wyborami wzrasta z każ 
dym dniem. Głównym tematem rozmów. 
tak w mieście, jak i na wsi, sę wybory i tyl­
ko wybory. Rozpolitykowanie ogarnęło wszy­
stkich. 

Ludzie kombinują, ·obliczają szanse po­
szczególnych list· wyborczych. bawhł się w 
proroków, czując się bardzo dobrze w pod­
nieconej atmosferze agitacyjnej. 

Każdy1 - zależnie od swych zapatrywań 
lub sympatyj politycznych, - szanuje opty­
mistycznie siły własne, lekceważąc przeciw- · 
nika. A sytuacja tak się przedstawia na te­
renie Łodzi, iż bawienie się w przepowiednie 
co do wyniku kampanji mandatowej jest co­
naimniej ryzykowne. 

Delegat · „Resursy."· w. ·Kaliszu 
W dniu wczorajszym odbyło się· w Kali- , Szybiłłę. zasłużonego działacza społecznego 

szu zebranie przedstawicieli .uemiosła poi- i la:ze~clela idei konsolidacji Stanu śred­
skiego. Na zaproszenie tliQlltejszych ' organi- niego. -
zacyj „R~ursa · Rze. mieślnicza" w . Łodzi .de-l Powrót 1), Szybiłły jest zapowied~iany na 
legowała swojego przedstawiciela, przewod- dziś. - -
niczego komisji poli\yczneJ. b. posf„. Teodo.r .. · . · •, · .. - , . . 

" ~ • ' • < ~ „ ~, "' : , . ~ • _, • ' 

_. , ,_ ·oeinag(lgia· Wobec : .tak~6w 
We środę ubiegłą odbyło się w · Zgierzu 

w tamtejszej Resursie ~Rzem~eślniczej zebra„ 
nie rękodzielników, na · kt6rem referat wy­
borczy wygłosił p. inżynier K wasiborski1 wi­
ceprezes Centr. Tow. Rzem. 

Prelegent reasumował swoje wywody w 
ten sposób, że „wszyscy dobrzy katolicy po­
winni głosować na Blok katolicki, aby przy­
szli posłowie w Sejmie bronili interesów Ko­
ścioła Rzymsko-Katolickiego", Spotkał się 
jednak z energicznymi protestami więlu o-

--hecnych, z których jeden wprost zainterpe­
. lował p. inż. Kwasiborskiego: "A GDZIE 

. BYLI NASI POSŁOWIE KATOLICY, GDY 
POPRZEDNI SEJM i RZĄD ZA CZASóW 
PREZYDENTURY ST. WOJCIECHOWSKIE 
GO ZNOSIL śWIĘTA KATOLICKIE?" Na 
ten argument wysunięty przez P• Kowalskie­
go, jako też i na inne podane fakty, nie m6gł 
znaleźć przekonywującej odpowiedzi p. Kwa­
sieborski i zebrani nie uchwalili żadnej rezo-
lutjL · 

K·omitety Wyborcze w I ab rykach 
W całym szeregu fabryk łódzkich robot- I 

nke i robotni.cy zawiązują lokalne fabryczne 
komitety wyborcze. Ostatnio został zawią­
zany podobny· komitet w· Zjednoczonych Za­
kładach , Przemysłowych Sch~blera i Groh­
mana. 

Komitety te mają za zadanie prowadze­
nia akcji pro_p_~gandowej na rzecz Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem Marszał­
ka Piłsudskiego. 

Rz1mloslo ~a . pr ow1ncii za współpracą z Rząd am 
W Lublinie odbyły się w tych dtiiach dwa wyrażają całkowite zaufanie do Rządu Mar­

zebrania rzemieślnkze. Jedno zwołane do szałka Piłsudskiego, popierając go czynnie 
Resursy Kupieckiej zgromadziło sfery kupiec we wszystkich poczynaniach." 

Echa nielizieinego 
zebrania Czeladzi 

Na skutek uchwały poniedziałkowego ze­
brania starszych i podstarszych gospód „ cze­
ladniczych w Resut'sie --Rzemieślniczej , '&WO· 

łane jest na niedzielę Wielkie Zebranie Cze· 
ladd • . 

Jeśli się zważy, jak w cliwili.obecnej do­
niosłe są przejawy inicjątywy i zainteresowa­
nia ze strony społeczeństwa w życiu państwo 
wem, w życiu gospodarczem i publicznem, a 
z drugiej uw~ględni się rolę, którą w Stanie 
średnim, w mieszczaństwie polskiem; odgry­
wają rzemieślnicy, a wśt:ód nich szerokie ma­
sy tysięczne częladników, .i jaką powinni o­
degrać, to zrozumiemy, co powinien znaczyć 
ten obj~w zainteresowania spr:awami o~ec­
riych wyborów do 'Sejmu i Senatu ze stronv 
właśnie czeladzi. . · · 

Wszak każdy czeladnik za parę lat, jedni 
później, drudzy wcześniej, może zostać wy­
zwolonym mi$Łrzem swojego zawodu i wejść 
do wielkiej rodzi.ny ogółu rzemieśnikc>w jako 
doświadczony, częstokroć. samodzielny rę­
kodzielnik i właściciel warmatu. To też in­
teresy całego . świata rzemieślniczego1 ·· jego 
bolączki i kłopoty, jaiko. też radośd . i zdoby­
cze . p,owinny żywo obchodzić brać czeladzią 
i łączyć ja. i spajać silnymi ogniwami · między 
sobą i starszymi rękodzielnikami. Nie · po­
może więc żadna demagogia, żadne partyjne 
ujmowanie sprawy, czeladnik -ściśle jest zwią 
zany z majstrem, interesy i bolączki jednego, 
powinny być udziałem drugiego. W alka o za­
spokojenie tych potrzeb na pożytek warszta­
tom i dobru Ojczyzny powinna skupić wszyst 
kich w jednym szeregu. . 

Jak praktyka dotąd ,wykazała, związki 
zawodowe, do ·których czeladź ciągnęła wła­
śnie demagogja i różne szumne hasła, ni,e da­
ły i nie dają żadnych realnych konyści, jedy­
nie bałamucą rzekomymi, odciągając ją jed­
nocześnie od gospód, jako organizacji cecho-
wej. . 

W ostatni<:h czasach jednak przekonał 
się ogół- czeladzi, że w sprawach zawodo­
wych, w sprawach ważnych i doniosłych dla 
całego dalszego życia czeladnika pomóc mu i 
polepszyć jego dolę może raczej przynależ­
ność jego do gospody, jako do korporacji je­
go zawodu, a nie do związku zawodowego. 
Albowiem w · związku zawodowym jest ka­
żdy czeladnik traktowany jako robotnik wy­
kwalifikowany, a w organizacji cechowej ja­
ko rzemieślnik, korzysający z o wiele więk­
szych praw i przywilejów zawodowych, ani 
żeli jako robotnik, przynależący do tego lub 
danego związku zawodowego. 

Jtanisław Targowski, 
Z DRU~IEJ STRONY MARSZALEK 

PILSUDSK! JEST KATOLIKIEM i DO­
BRYM OJCEM, KOCHA GLĘBOKO SWO­
JE CóRECZKI, DLA KTóRYCH OJCIEC 

kie i rzemieślnicze. Przewodniczył p. Miller . Drugie zebranie odbyło się w sali rze­
prezes Zw. Kupcó_w. Po' referacie na temat mieślniczej przy udziale przedstawicieli ce-
11Stan średni wobec zagadnień chwili obecnej chów: rzeźnickiego, wędliniarzy, szewców, 
i ożywionej dyskusji uchwalono jednogłośnie malarzy, lakierników, blacharzy i innych. Po i==:;;a:;;;;;;;;;;;;;:;;:;;;;;;;;;;;;:=:;==---===~;;;;J 
zorganizować. Koło Rady Stanu średniego i omóWieniu stosunku cechów do Rządu Mar- •1 
poprzeć 'B~zpartyjny ' Blok z Rządem". W szalka Piłsudskiego uchwalono iednogłośnie 
skład Komitetu Koła weszlo 11 osób. Uchwa- prz.ystąp.ić do Stanu Średniego oraz wysłać śWIĘTY PRZYSLAL CENNE RóżA:NCE". 

Takie słowa z ust wysokiego dostojnika łono następującą rezofocję: „Przedstawiciele hołdowniczy telegram na ręce Marszałka Pił-
wyzwalaja resztki ciemnych mas t • Stanu Średniego W:Yr<1;żają h~d Wodzowi Na- sudsk!ego, przyrzekając stać twardo przy 

· ': eroryzo rodu Marszałkowi P1łsudsk1emu za dO<tych- rządzie Jego. 
wanych prze.z okłamywaczy party1nych, pod- czasową Jego działalność dla dobra Polski i 
szywających się bezpośrednio pod tytuł ,ika-1 ---=----•----•••· -· ----
to~~· i ~Mo~w~, ~k~y~wd~m~ ~~ 
nopol na katolicyzm i narodowoś~ a prze- ł:1 
cież i w Bezp. Bloku Współpracy z Rządem ł1 Jutro! ·. . 'Dnia 18 b. m. Jutro I 
wsz~scy s~ dob~ymi, a wielu ~awet ~~służo- ł1 w· . I k. B I n "akon·czenle Karna1ału" 
nym1 patr1otam1, przyczem w1ększosc przy- 1:1 I e I a D. • "" 
gniatająca - to katolicy przywiązani szcze- 11 . · , urządzony staraniem Tow. Śpiew. 
rze do tradycji polskiej, gdyż w jej obronie 11 p IEŚfł" 
tawsze stawali murem- f 1 r, . . 

11 
•• 

ł1 w salach Cł\FFc. de VIENNE gmach kina nlmper1al• róg Zawadzkie] 1 Zachodniej 

~
j Wiele niespodzianek. Doborowa orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony. 
:-a Występy specjalnie zaangatowanego zespołu artystyczneg'o. 
~ Wejście za okazarnem :taproszen~a. · Pocz~tek punkt. o godz. 9 wie~z. 

Wie1 .... „~branie 

Dnia 19 łut 
odbędzie się 

I Czeladzi 
godzinie U~-ej rano 

WIELKIE .f!rAI~~ 

w sali konfer ursy Rzemieślniczei 
w Łodzi. 

Na por2ćą. sprawy zawodo· 
we i przedw·}itlma., 

Pożądane liczne p1 zybycie wszystkich za• 
interesowanych. 
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, 
z ro ow z naszago stanowiska 

Nieliczni jeszcze przeciwnicy zasady więlt 
sz.ości obywateli współpracy: z rządem Mar- , 
szalka Piłsudskiego, obałamuceni i tumanieni 
przez szko<llawe partyjnictwo, nie mogq zro­
zumieć w swojem zaślepieniu i zakłamaniu, 
że „współpraca z rządem" nie polega prze­
cież na ślepem i bezmyślnem wykonywaniu 
przepisów i okólnillów, lecz na lojalnem i ży­
czliwem: wspóldzialaniu z Rządem, celem 
odrodzenia wszystkich dziedzin pracy w Oj­
czyźnie, zastrzegając sobie możność i nawet 
konieczność zwracania się do czynników rzą­
dowych z odnośnemi opinjami organizacyj 
społecznych i przedstawieniami inicjatywy 
prywatnej w sprawach odnoszących się do za 
gadnień państwowych, regulowanych z regu­
ły przez rząd. 

Gdy przerzucimy uważnie pożółkłe kar­
ty dziejów przedrozbiorowej Polski, gdy się­
gniemy do źródeł biografii naszych bohate­
rów narodowych, którzy wielkość muenia 
Polski umieli wznosić na wysokie wyżyny, 
gdy zajrzymy ciekawie do pamiętników i li­
stów wielu działaczów na naszej emigracji za 
granicą, w Paryżu, Londynie, Brukseh, Ge­
newie; Lozannie, ba na dalekich ziemiach 
Wschodu, po rozbiorach Ojczyzny i po po­
wstaniach zbrojnych, gdy dalej uprzytomni­
my sobie pracę ouarną i pełną poświęcenia 
prowodyrów narodu w latach poprzedza1ą­
cych bezpośredruo wybuch 1914 r., a wresz­
cie, gdy zastanowimy się głębiej i uważmej 
nad historją ciężkich zmagań społeczeństwa 
polskiego w okresie wielkiej wojny, społe­
czeństwa rozdartego na strzępy dzielnico­
wych rogatek i skłóconego do najwyższego 
stopnia na tle prawomyślności ideowej w sto 
sunku do „interesów" Polski, czy to jako sa­
modzielnego Wielkiego Państwa-idea Wiel­
kiego Budowniczego Odrodzonej Polski ·Mar­
szałka Piłsudskiego - czy to jako dzielnicy 
autonomk:znej pod berłami carów moskiew­
skich - projekt zbankrutowanych dziś en­
deckich prowodyrów: Romana Dmowskiego, 
Wielowiejskiego, braci Wielopolskich i in­
nych ,czy to okrojonego przez układ berliń­
ski kraiku pod berłami Habsburgów austrjac­
ko - węgierskiej monarchji - urojone sny 
gabinet-Owych i czarnokawowych polityków 
konserwy małopolskiej, ściśle krakowskiej, a 
w końcu gdy i za naszych już czasów objek­
tywnie przyjrzymy się borykaniom z oboję­
tnością powszechną obywateli i brakiem u­
świadomienia państwowego zarówno u wyż­
szych i niższych sfer naszego społeczeństwa, 
- gdy się ten cały wyłuskany z bacznej ob· 
serwacji materjał nagromadzi, zestawi i pod 
da skrupulatnemu a bezstronnemu zbadaniu, 
to serce ściśnie wielki ból, a umysł przeszyje 
ostra, jak wyostrzona stal, myśl wątpliwości 
w słuszność i cdowość pełnionych służb spo­
łecznych„. 

Cóż bo do nas wyjrzy z tych pożółkłych 
kart historii minionych lat? Jak.iż bo do nas 
przemów.i z za parawanu przeszłości daleki:ej 
i tak bliskiej głos? Z jakimże obliczem sta­
ną przed nami, badaczami, hetmani Tarnow­
r.cy, Chodkiewicze, Zamoyscy, Wiśniowieccy, 
Żółkiewscy, króle Bolesławy Chrobrzy, Ja­
giellony, Zygmunty, Batorowie, Sobiescy, a 
wreszcie Kościuszko, Langiewicze, Dąbrow­
scy, Kniaziewicze, a dalej Lelewele, Be­
mowie, Krukowieccy, a z naszych dni, któż 
ich policzy? 

Jest w narodzie polskim jakaś ukryta 
moc, która każe mu trwać, walczyć o swoją 
duszę i zwyciężać najtrudniejsze opresje, by 
tryumfowała idea święta, idea wielka, idea 
Wolnego Ducha, idea niepodległości„. 

Jest również w naszem społeczeństwie 
polskiern jakaś lata.Ina siła, która je roz.sadza 
od wewnątrz, wszczyna waśnie zarówno, a 
bodaj i o jednakowem napięciu, o rzeczy wa­
żne, zasadnicze i o małe, błahe, nic nieznaczą 
ce, powoduje rozprężenie woli i zatracanie e­
nergji na drobne wysiłki i wyczerpujące 
przedsięwzięcia, rozproszkowuje wielkfo dą­
żenia i podstawowe zamierzenia na tysiączne 
drugo- i trzeciorzędne poczynania, które 
miast ześrodkowywać się w jedno ognisko 
rozstrzeliwuje się w różne kierunki, obezwła­
dniając naród i podminowując jego odpor­
ność,„ 

Taż siła niezbadana a mściwa paczy du­
szę zbiorową społeczeństwa, zatruwa serce 
obywateli jadem nienawiści i zazdrości je­
dnych względem drugich, mąci umysły i wy­
koszlawia myśli, wzbudza nieufność i podej­
rzenia, skłócając brata z bratem, przyjade­
la z druchem, i nastrajają~ wrogo jednych 
przeciwko drugim, podsuwa najwstrętniejsze 

i najpodlejsze projekty podstępu i intrygi 
przeciwko najofiarniejszym, najczystszym 
działaczom, wreszcie skłonna w najpiękniej­
szym społecznym czynie, pełnym poświęce­
nia. i zaparcia się osobistych interesów, wi­
dzieć brudne, niskie, podstępne i obliczone 
na własną a nie ogólną lmrzyfć działanie. 

Ot taka siła jakaś przedziwna rozsadza 
naszą wspólnotę społeczną, kopiąc grób dla 
najszczytniejszych ideałów jednostek, Ot ta­
ka jakaś podła pokutuje w nas siła złego du­
cha, która gotowa z anioł5w diabłów prz'.ro­
hić i na nice wywrócić naj<;zystszy zamiar 
czy nawet czyn w odwrotnym przedstawić ko 
lorze. 

I co charakterystyczne, że pod tym wzglę 
dem uzdrowić naszej duszy zbiorowej nie 
może ani świadomość błędów naszych w prze 
szłości, ani piekło męki i cierpień w okresie 
niewoli, ani pr,zykład żywy ofiarności i bez­
interesowności oczywistej współczesnego 
Wielkiego Budowniczego Odrodzonej Polski. 
Nic. Jeno choroba tkwi w naszym organizmie 
i trawi systematycznie duszę, serce, myśl... 

Jeżeli w naszem otoczeniu znajdzie się 
ktoś ogarnięty chęcią pracy społecznej i prze 
niknięty nawskroś uczciwemi pobudkami ul­
.żenia ciężkiej doli bliźnich, ktoś ożywiony 
ideą zespolenia wysiłków wszystkich w jedno 
ognisko, by spotęgowaną w ten sposób siłę i 
moc zh1orową zużyć dla dobra zrzeszonych i 
na pożytek Ojczyźnie całej, - to wnet znaj­
dzie się w temż~ otoczeniu jeden lub kilku 
mafaontentów, patrzących podejrzliwie na 
działalność społecznika i dopatrujących w 
jego najrzetelniejszych, najbardziej pożyte­
cznych dla ogólu poczynaniach chęci osobi­
stych korzyści, zarobku materjalnego lub ja­
kiejkolwiek prywaty. 

Jakże często ciż sami malkontenci widzą 
sami b. dobrze i zdają sobie jasno sprawę, że 
społecznik nietylko nie ciągnie ze swojej dzia 
łalnośd społecznej żadnych dla siebie ma· 
terjalnych korzyści, ale, przeciwnie, traci z 
tego powodu część majątku własnego, - nie 
zmieni to ich podejrzliwości, nie rozwieje nie· 
wiary, nie przekona. 

Jakże często, ciż sami malkontenci cier­
pią osobiste korzyści z działalności ofiarnej 
społecznika, - na to też nie mają względu, 
jakgdyby tak wypływało z istoty rzeczy. 

Wystarczy przytem, żeby w jednej gro­
madzie znalazł się jeden taki opozycjonista, 
co najwyżej dwuch, a już stworzy się dooko­
ła nich grupka zwolenników opozycji dla opo 
zycji, krytyki dla krytyki w stosunku do peł­
nego poświęcenia działania społecznika. Sa­
mi natomiast opozycjoniści należą przytem 
do najgorszego rodzaju ludzi: nietylko nic z 
siebie i ze swojej pracy nie dają bezpośre­
dnio społeczeństwu, nietylko nie poświęcą 
dla sprawy ogólnej nic ze swojego mienia czy 
ducha, ale cz-y ~ ą, by wfaśnie na sprawie 
spolec.znej zarvbić, by dorwać się do misy 
społecznej i żłopać z niej ile można, ba, ifo 
się da, nie znając żadnego hamulca. 

I takie to właśnie niecne jednostki, jak 
parszywa owca w stadzie, zarażają swojemi 
podłemi, z reguły egoistycznemi, pobudkami 
gromadę, która w bierności swej nie umie się 
zdobyć na reakcję, na przeciwdziałanie, a je­
dynie z trudem i to często zasuggestjonowa­
na energją i szczerością społecznika opowia­
da się za nim, poddają<: się przytem chętnie 
podszeptom złośliwym i podejrzliwym. 

Co gorsza, że cała praca i odpowiedzial­
ność za nią złożone są na barki społecznika, 
który pod tym ciężarem zgina się częstokroć 
a, nie mając należytej pomocy od towarzy­
szów i mając stale przez nich rzucane kłody 
pod nogi, boryka się z przeciwnościami, wy­
czerpuje siły, upada na duchu, zużywa ner­
wy, zatraca jasność myśli przewodniej i 
miast skupienia wszystkich swoich sił, wytę­
żenia zdolności i napięcia woli dla przepro-

GRAND­
KINO 

Porywający potęgą uczucia dramat w 12 ak­
tach ilustruje życie Wielkiego Księcia po 

rewolucji rosyjskiej p. t. 

Dziś i dni 
następnych I 
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Początek seansów punktual­
nie o godz. 4, 5!/'l, 7, 8112 I 10, 
w soboty, niedziele I święta 

o 1 po poi. 

----------··-------
Orkiestra pod dyrekcją pana 

R. Kantora. 

„Gehenna Miloś 
przy współudziale najwybitniejszych gwiazd ekranu 

Iwan Petrowicz, ud~~~;~~lc~~ant 
Bruno Kastner, ul~~~i~\ec 
Vivlan Gibson, najpii:~~i~~:c~~.bieta 

Pi:zepli::kny ten film wy.wołał ogólne uznanie całej prasy 
europejskiej. Specjalnie za1mgażowany znakomity chór 
ros7jskl wykona pieśni rosyjskie. Ilustracja muzyczna 
specjalnie dostosowana do obrazu z utworów rosyjskich 
kompozytorów. - Ze względu na wysoki\ wartość arty­
styczną i nastrojową filmu uprasza się Sz. Pubilczność 

o punktualne przybycie na początek seansów. 

wadzenia nakreślonego zamierzer1ia i dopię­
cia końcowego celu na pożytek i szczęście 
współrodaków i ku chwale Ojczyzny, - spo­
łecznik pada wreszcie wyczerpany pod napo­
rem ataków i przeciwności, gromadz·onych i 
wysuwanych przez kilku oponentów, przez 
kilku malkontentów. 

Któż na tern traci? Nietylko jednostka, 
ale, co ważniejsze, ogół, powszechność, gro­
mada, społeczność, a co za tern idzie i Ojczy­
zna, której wszak „szczęście jest najwyższym 
prawem!" 

Otóż najwyższy już czas, by społeczeń­
stwo nasze wyleczyło się z t12j okropne; cho­
roby, by wyzdrowiało i mogło się rozwijać 
normalnie. Najwyższy już czas, by społeczeń 
stwo polskie szanowało swoich działaczów 
społecznych, z których działalności chętnie, 
notabene, korzysta. Najwyższy już czas, by 
usunąć raz na zawsze podstawy tego rozu­
mowania, które podtirzymuje prawdziwość 
przysłowia: nikt nie jest prorokiem we wla­
sne j ojczyźnie!'' 

„Szanujmy innych, by nas uszanowano", 
a należałoby podkreślić jeszcze silniej: „sza­
nujmy naszych spoteczników, by nas nie o­
krzyknięto za niewdzięczników podłych, któ 
rzy plują do studni, z której mają czerpać 
wodę, aby zaspokoić pragnienie!" 

Niechaj nie powtarza się wciąż w naszem 
życiu publicznem oo zjawisko, iż za życia Na 
ród Polski nie uznaje zasług własnych pa­
trjotów i bohaterów, a dopiero po ich śmierci 
wdzięczna potomność stawia im pomniki, fun 
duje nagrobki kosztowne i wmurowywa tabli 
ce pamiątkowe i okazuje cześć najwyższą. 

Niechaj jaknajprędzej odrodzi się du­
sza nasza, byśmy niewdzięcznością nie odpła 
cali najszczytniejszym i najofiarniejszym 
obywatelom naszym. 

Niechaj nie z.darzają się już na porządku 
dziennym dziejów Polski takie wydarzenia, 
jak te, gdy Naczelnik Tadeusz Kościuszko 
zostaje odtrqcony przez współczesnych roda­
ków i musi umrzeć hen, na obcej ziemi, pod 
obcym dachem, jakgdyby w drugiej Ojczy­
źnie, w rodzinie przybranej, która ostatnie 
chw.ile jego życia osładzała, aż wreszcie tro­
skliwą ręką przymknęła powieki w momen­
cie skonu; jak te, gdy Józef Poniatowski, pię 
tnowany przez własną rodzinę i górne sfery 
społeczeństwa, wiódl życie odosobnione w 
szczupłem gronie przyjaciół, uważany w towa 
rzystw.ie warszawskiem za intruza, w tem to­
warzystwie, które w kilka lat później pełniło 
w jego przedpokojach służbę ordynansów, a 
w sypialni rolę nałożnic, czerpiąc i w jednym 
i w drugim wypadku korzyści dla siebie; jak 
te, gdy w naszych czasach szczuty ze wszyst­
kich stron, bo przez wrogów i rodaków, obrzu 
cany najwstręlnJejszymi przezwiskami Wiel­
ki Budowniczy Polski, Józef Piłsudski, zwa­
ny w obliczu nieprzyjaciół Narodu Polski 
przez rndzimą kołtunerię 11 bandytą", na któ· 
rego życie nastają na własnej piersi wyhodo­
wane „bohatery" i łączą się w niecnym spi­
sku w zimie 1919 roku z Sapiechami i Zdzie­
chowskimi, aby w lat parę u jego wisieć klam 
ki, z jego rąk brać dygnitarstwa i za nim się 
opowiadać, gdyż tak każe kalkulacja, rachu­
nek własnych zysków, za Nim, którego pierw 
szy Sejm Ustawodawczy Wskrzeszonej Oj­
czyzny powołał na najwyższy urząd w pań­
stwie i którego w lat parę uznał uchwałą sej­
mową: „dobrze się zaslużyl Ojczyźnie'', a 
dziś mimo iż trzy czwarte społeczeństwa wy­
raża Mu hołd.i cześć, są jeszcze podli i nizcy, 
którzy w plugawej swojej duszy nie mogą od 
naleźć tych lepszych, czystszych strun, które 
by odezwały się unisono z głosem powszech­
nej w Narodzie czci i uznania za niespożyte 
zasługi, za ofiarność, za bezprzykładną bez­
interesowność, za Wielkie Czyny dla szczę­
ścia Ojczyzny„. 

Tak, wyleczmy ,duszę naszą z tej ciężkiej 
choroby, która gagreną zaraża czystość na­
szych myśli, szczerość uozucia i wdzięczność 
serc. 

Stanisław Targowski. ......... 
Z ostatniej obwili 

„Współpraca"„. sam termin wskazuje na 
pewną wspólną platformę działania rządu i 
społeczeństwa, gdyż przecież rząd Rzeczypo 
spolitej naszej jest tylko emanacją, wyrazi­
cielem rozumu, serca: intencji, zamierzeń i 
dążności społeczeństwa. 

Na takiem a nie innem stanowisku stanęło 
dziś wielu światłych i wybitnych obywateli, 
którzy do niedawna jeszcze należeli do wpły 
wowych działaczów partyjnych. 

Właśnie mamy do zanotowania charakte• 
rystyczny artykuł lr. posła Ossowskiego z To 
runia, który na łamach ,,Dziennika Pomorza" 
piętnuje warcholstwo „opozycji zasadniczej„ 
w walce wyborczej i frymarcŹenie katolicy­
zmem. 

B. poseł Ossowski polemizuje przy tem z 
artykułem hrabiego Antoniego J undziłła, któ 
ry na łamach „Warszawianki" zarzucił rzą­
dowi Marszałka Piłsudskiego nieuchwytne i 
nierealne rzeczy, a jednocześnie pcdnosił wie 
le dodatnich wyników, zamierzeń i działalno 
ści tegoż rządu. 

P. Ossowski zestawia bilans rządów Wi:e}„ 
kiego Budowniczego Odrodzonej Polski: . 

1. „W oczy bijąca poprawa życia gospodar, 
czego i zmniejszenie bezrobocia. 

2. Równowaga budżetu państwowego, po-
1 

większenie pokrycia w Banku Polskim i po­
życzka zagraniczn8t utrwalająca podstawy 
gospodarcze Polski. " 

3. Ukończenie sejmowładztwa i utrwale• 
nie gabinetu, niewystawianego na ciągłe i 
niespodziewane zmiany pod wpływem przy­
padkowej większości sejmowej, 

4. Podniesienie prestige'u Polski zagrani­
cą i spokojny kierunek polityki zagranicz­
nej, 

5, Zlikwidowania hurtków na Kresach i 
energiczna walka z komunizmem. 

6. Usunięcie groźby wstrząsów rewoltt•. 
cyjnych". 

Punktują z drugiej strony ujemną stronę 
bilansu, po której dopatruje się hr. Jund.ziłł 
przedewszystkiem zastoju w sprawach ustro­
jowych, wadliwego stosunku do mniejszości 
narodowych, stosowanie rug we wszystkich: 
dziedzinach życia państwowego, oraz brak 
bezp1eczeństwa osobistego, przychodzi hr.• 
Jundziłł do następującego, wniosku: 

11Pozycje ujemne są zbyt poważne, by w 
obecnych warunkach można było zająć inne 
stanowisko wobec Rządu, niż ściśle rzeczo­
we". Jest to klasyczny przykład wyciągania'. 
z trafnych spostrzeżeń nietrafnego wniosku..' 
Albowiem autor uznaje przewagę znaczną! 
salda dodatniego, dając dowód możliwości <>-\ 
wocnej współpracy z Rządem. Uznaje po-1 
wtóre wyjątkowe silne stanowisko Rząduf, 
który jest w stanie przeprowadzić konieczne

1 reformy konstytucyjne, o których zmianie W'I 
naszych normalnych warunkach parlamentar. 
nych marzyć by nie można. Logiczny . wnio-1 

sek z powyższych spostrzeżeń może być tyt-1 
ko jeden. Współpraca z Rządem, celem re-

1 

alizacji programu i przyczynienia się do usu­
nięcia istni~jących ujemnych objawów w ży. 
ciu politycznem. Nie wolno i nie nalety zra­
żać się istniejącemi przeciwnościami, ale mieć 
odwagę zmierzenia się z niemi. Wszelkie na. 
tomiast zapewnienia o ,,rzeczowem" stanowi. 
sku, właśnie w obecnych czasach, uważam 
za jałową frazeologję". 

St. T. 
w 

Katastrof a kolejowa po Gałkówki em 
towarowych Zderzenie dwuch pociągów 

W dniu wczorajszym w godzinach wieczo­
rowych miała miejsce kat~trofa kolejowa 
pomiędzy stacjami Gałkówek i żakowice. 

O god, 9.20 wyszedł z ł..odzi pociąg towa­
rowy do Piotrkowa. 

Około g. 9.45 między Gałkówkiem a Ża­
kowicami na tak zwanym ,,rozjeździe Piotr­
kowskim" nastąpiło zderzenie wyżej wymie­
nion2go pociągu z pośpiesznym pociągiem to­
warowym, idącym z Warszawy do Łodzi. 

Skutki zderzenia były fatalne. 
Jeden wagon pociągu łódzkiego został si-1 

łą zderzenia strącony z nasypu. 
Wa szczęście ofiar w ludziach nie było. 

W kilka minut po wypadku wyjechała t 
Lodzi i Koluszek ekspedycja techniczna, któ· 
ra zajęła się bezzwłocznie usuwaniem szcząt 
ków rozbitego wagonu z toru. 

Ruch pociągów na tym odcinku został 
całkowicie wstrzymany. 

Dopiero koło godz. 12 w nocy usunięto 
całkowicie zaporę i przywrócono normalny 
ruch. 

Z powodu katastrofy wszystkie pociągi 
przybyły ze znacznem opóźnieniem. 

Jak się dowiadujemy, przyczyny katastro• 
fy są dotąd nieustalone. 

Straty - dość znaczne. 
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Rózne wiadomości 
PAŃSTWOWY BANK R_OLNY. Dopływ 

kapitału z Państwowego Banku Rolnego do 
średniego i drobnego rolnictwa wzmógł się 
ostatnio bardzo wydatnie. Na posiedzeniu, 
odbytem w dniu 13 lutego r. b., komitet pre­
zydjalny Rady Nadzorczej Państwowego 
Banku Rolnego uchwalił znowu szereg kre­
dytów na ogólną sumę przeszło 7 mil j. zło­
tych. Na szczególną uwagę zasługują ze 
względu na zbliżający się sezon wiosenny 
kredyty w wysokości 1 milj. zł., przyznane 
na zaopatrzenie rolników . w doborowe gatun­
ki ziarna siewnego, oraz w wysokości 5 miljo 
nów, przeznaczone dla plantatorów -nasion 
buraczanych. Pozatem wymienić należy kre 
dyty dla kas oszczędnościowo-pożyczkowych 
i spółdzielni kredytowych w kwocie 545,000 
dotych, dla spółek wodnych na meljoracje 
w sumie 450,000 złotych , oraz na przetwór­
stwo owocowe w wysokości 250,000 zł. 

NORMALIZACJA PRZEMIAŁU ZBO­
tA. Utworzona przy komitecie normaliza­
cyjnym komisja. przemiału zboża, rozpoczęła 
już prace w dwóch wyłonionych podkomi­
sjach: młynarskiej i piekarskiej. 

Prace pierwszej z tych podkomisyj pójdą 
w kierunku . badania jakości produkowanego 
w kraju ·ziarna, metod przemiału zboża i u­
stalenia typów mąki. Podkomisja piekarska 
iajmie się sprawą zabezpieczenia interesów 
\)iekarzy i spożywców. 

! 
• I 

EPILOG BANKRUCTWA POLSKIEJ 
SPóŁKI DO EKSPLOATACJI MONOPOW 
SPIRYTUSOWEGO W TURCJI. Wydział 
handlowy sądu okręgowego w Warszawie 
ogłosił wyrok w głośnej sprawie Banku 
·Tureckiego w Angorze, w)rtóczonej przed są­
dem warszawskim przeciwko Bankowi Zie­
miańskiemu w Warszawie. Bank Turecki 
mianowicie wystąpił ze skargą o zapłacenie 
W0,000 funtów tureckich (odpowiadającej 
sumie 900,000 zł.). Sąd okręgowy zasądził 
Bank Ziemiai'lski na z_apłaccnie tej sumy. 
Proces ten jest epilogiem nieudanej imprezy 
pzierżawy monopolu spirytusowego w Turcji 
przez przedsiębiorców polskich. Bank Tu­
recki zastępowali w _ procesi~ adwokaci: prof. 
Konie, adw. Bejlin i Olśnicki, Bank Ziemiań­
ski zaś adwokaci:' Bielawski, Tomicki i Bo-
gusławski. · 

POtYCZKI -ULGOw_E . NA · AKCJĘ 
PRZECIWPOżAROW Ą. . Państwowy urząd 
kontroli ubezpieczeń zatwierdził w ostatnich 
czasach decyzję powszechnego zakładu ubez 
pieczeń wzajemnych, na której podstawie 
oprocentowanie pożyczek ulgowych, udziela­
nych przez tę instytucję, obniżono z 6 do 4 
procent w stosunku rocznym. 

Pożyczki powyższe przeznaczone są na 
akcję przeciwpożarową, a mianowide: na 
pożyczki dla właścicieli nieruchomości, obję-

„Hasło Łódzkie" z · dnia 17 lutego 1928 roku. Str. 3 
~~~~--~~~~~~~~~~~~--~~~·~~~~~~~~~~~~-

Dr. Aage Krarup- Nielsen 

Działalność „czerwonych" :W · Chinach 
. III. 

Wszyscy byli w stosunku do mnie uprz.e­
dzająco grzeczni. Czułem w tem hipokryzję, 
weszłem jednak razem z Chen na schody. 
~la dole, w dużym hal'u wi5iała flaga sowiec­
ka z młotem i sierpem. Na najwyżs-zym pię­
trze przywitała nas gromada chińskich ko­
munistów. Ci także byli dla mnie grzeczni 
aż do przesady, wzięli od Chen'a moją wa-

_ lizkę. Na · człowieka, znajdującego się w sta­
nie podejrzenia musiało to działać ostrzega­
wczo. 

Pokoje, do których mię wprowadzono, 
były to małe ciupki nakształt cel. Poczę­
stowali mię herbatą, która miała wygląd bar­
dzo podejrzany. Szklanka była brudna, a jej 
zawartość była jakimś brudno • żółtym pły-

. nem. Wypiłem jedną szklankę, ale gdy na­
lali mi drugą, wylałem ją. Nalali mi wtedy 
jeszcZ'e jedną szklan.kę - wylałem ją za okno 
przy pierwszej okazji. Naraz uczułem, że 
robi mi się słabo - byłem najwidoczniej cho­
ry. 

Wybiegłem na dół, do ogrodu - nikt mię 
nie zatrzymywał. Zauważyłem, że b.-ama, 
którą wjechaliśmy, była już zamknięta. 

Moja słabość minęła. Spacerowałem. 
Chińczycy wołali na mnie z góry, że jedzenie 
już jest gotowe. Po małym namyśle weszłem 
znów na górę; wprowadzono mię do pokoju, 
w którym stał nakryty stół. 

Między Chińczykami byli komuniści, któ­
rych widywałem często w domu Borodina. 
Starali się nakłonić mię do jedzenia, po któ­
rem raidzili mi położyć się i odpocząć. Odmó-

. wiłem im kategorycznie i wyszedłem na bal­
kon. Przedtem wyjąłem z walizki mój re­
wolwer. Nastąpił punkt kulminacyjny upla­
nowanej tragi-komedji. Manewr mój został 

(Dokończenie) 

zauważony; Chińczycy otoczyli mię półko­
lem, a jeden z nich zażądał, bym mu broń 
pokazał. Już - już miałem mu odmówić, gdy 
w tejże chwili kilkunastu zbi:rów rzuciło się 
na mnie. Otrzymałem uderzenia w kark kol­
bą rewolwerową i drugie ogłuszające w gło­
wę. Zaraz potem usłyszałem dwa strały re­
wolwerowe, które padły, jak mi się zdawało, 
z ręki Chena, którego ospowatą twarz ujrza­
łem wtedy na krótką chwilę. 

Zawyłem jak zranione zwierzę; moi prze­
śladowcy instynktownie cofnęli się, przeraże 
ni. Stałem w pobliżu okna, " widziałem, jaka 
przepaść za niem się otwiera. To też tygry-

. sim skokiem wypadłem przez drzwi na scho­
dy i pędziłem po · niCh. bez opamiętania. Krew 
płynęła mi z ran. Za każdym skokiem wy­
łem przeraźliwie. . __ 

Oprawcy rzucili się w pogoń za mną, 
strzelając ustawicznie. Popędziłem do bra­
my - była zamknięta. Obok bramy zauwa­
żyłem komórkę - skoczyłem ku niej, pot­
knawszy się po drodze o jakieś zwłoki. l ;- ' 
to trupy dwóch zamożnych Chińczyków, któ­
rych dobrze znałem. Zwłoki te przyprawiły 
mię o dotkliwą stratę czasu. Wróciłem do 
bramy i począłem borykać się z zasuwką. 
Zostałem otoczony. Moje wycia i krzyki zda­
wały się mięszać oprawców; byliśmy wszy­
scy tak stłoczeni, że mogli strzelać jedynie 
w górę, nię chcąc się ranić nawzajem. Wyr­
wałem im się powtórnie, skoczyłem w stronę 
komórki i skokiem, który mię jeszcze teraz 
zadziwia - przesadzi'łem parkan. Po dro­
dze mi.nąłem jakiegoś cudzoziem<!a, który 
wołał do Chińczyków: „Zabijcie g·o! zabij­
cie!" Ci jednak strzelali niie celnie . 

O ile sobie teraz dobrze przypominam, 
udeczkę ułatwiła mi jakaś skrzynia, przezna 
czona prawdopodobnie na trupy. Po niej do-

tych przymusem ~bezpieczeniowym, na po- I ochronie powietrza od zanieczyszcza$ dy-
kryde budowli materjałem ogniotrwałym, mem. . . . . 
na ogniotrwałą odbudowę, oraz dla samorzą- Wo1na przeszkodziła 1ednak temu zanua­
dów na zakładanie wytwórni i składnic ma- rowi i wskutek tego w ustawodawstwie pozo:-
terjałów ogn1otnvałych, celem udzielania ich stała luka. . 

· na warunkach ulgowych miejscowej lud- Opierając się na kilku obowiązujących w 
ności. tej dziedzinie zagranicą ustawach czynniki 
· Nalezy· zaznaczyć, że powszecline zakłady rządowe polskie opracowują projekt ustawy 

o ochronie powietrza przed dymem. ubezpieczeń wzajemnych poza oprocentowa- W myśl tej ustawy kominy fabryczne w 
niem nie liczą od pożyczek tych żadnych osiedlach zamieszkałych przez więcej niż 25 
kosztów własnych. tysięcy ludności, muszą wystawać o kilka 

PROJEKT USTAWY O OCHRONIE metrów ponad budynki. 
POWIETRZA PRZED DYMEM FABRYCZ- Poza tem wszystkie kominy zaopatrzone 
NYM. Jeszcze zaborcy rosyjscy projektowa będą w t. zw. „respiratory" filtrujące i _,. 
li ogloszenie w b. Kongresówce ustawy o chłaniające dym. 

stałem się na dach komórki, stamtąd na mur 
__: i na ulicę. 

Nigdzie nie spostrzegłem odpowiedniego 
schronieniia. Popędziłem na przełaj przez 
pola, ścigany chmurą źle wycelowanych strza 
łów. W polu pracowali chłopi. Komun.iści, 
wdrapaws2'._y_ się na mur, kazali mię chłopom 
chwytać. Wygląd mój jednaik działał na nich 
odstraszająco - uciekali ode mnie na wszy­
stkie strony. 

Dobiegłem do , jakichś budynków, wyglą­
dających na opuszczone baraki. Kilku Chiń­
czyków grało tam w tennisa. · I oni uciekli 
ode mnie. Dotarłem wreszcie do placu to­
warzystwa wyscig.owego; tam jakiś amery­
kański kapi<tan chwydł mię z:a rękę i biegł 
wraz ze mną, usiłując zatamować krew. Za­
żąą.ałem samochodu; kilku oficerów mary­
narki, którzy obok grali w golfa, zobaczyw­
szy mój opłakany stan, zaofiarowali mi na­
tychmias-t swoje· auto. Zgadując, te jest~m 
ścigany, wepchnęli mię do wozu i na cały gaz 
pojechali do niiasta, -

Gdy mijaliśmy dom Borodina, miałem je­
szcze tyle przytomności, by zaciągnąć firan­
kę w oknie samochodu. Ze strachu skurczy­
łem się jak tylko mogłem na swem siedze­
niu. 

Kuracja wymagała drobnej operacji. Na­
t;tępnego dnia po operacji przy.szedłem do 
&iebie. Jakiś miły cudzoziemiec trzymał 
wartę przy mem łóżk11. Wkrótce potem od­
wiedzili mię moi wybawcy. Zapewnili mię, 
że nie zostanę wydany. Jak tylko zdrowie 
moje pozwoli na to, zostanę odwieziony do 
Szanghaju, gdzie będę miał zapewnione bez­
pieczeństwo. Tak brzmiały przyrzeczenia 
mych wybawców" „. 

• * * 
W ten sposób Eugene Pick umknął śmier­

ci z rąk nasłanych przez Czekę oprawców. 
Już w miesiąc później rozpoczął publikację 
swych artykułów. 

Nim druk pracy Picka rostał ukończony, 
potęga komunistów w Hankou chylić się po­
częła ku upadkowi.· Większość przywódców 
zrejterówała do Moskwy; ci, którzy pozostali 
w Cinach, odpokutowali swą działalność. 
Chińczycy bowiem, po stłumieniu powstania 
komunistycznego w Kantonie okazali się 
względem zwyciężonych nielitościwie bez­
względnymi. Mordowali bez apelacji wszyst 
kich komunistów, jacy tylko wpadli w ich rę­
ce. Stosują względem czerwonych te same 
metody, któremi zwyciężeni obecnie doktry­
nerzy walczyli wtedy, gdy mieli władzę w 
swym ręku. 

Tłum. z duńskiego 
H. Sova. 

* N 

- Całkiem głupia - szepnęła do niej Rita. I to przy 
narzeczonym. Nie możesz z siebie wykrzesać ani trochę 
kokieterii. 

Ujęła ramię młodego człowieka. 
- Wracamy Lelo„. A pan mi będzie dotrzymywał 

towarzystwa. Obowiązkiem młodych jest zabawianie sta-

rych. . . . . tat . 
Lelo, protestując uprze1m1e przeciw os niemu wyra-

Pomyślała o Valverde. Wstręt do tej kobiety nie 
zmniejszył się i nie pragnęła dowiedzieć się, jakie ona 
przeżywała rozkosze. 

Miłość tylko mogłaby ją uszczęśliwić. Więc oewnie 
chciał przez to powiedzieć, że nie byłoby zbrodnią pra-
gnąć jej, szukać i przyjąć. _ 

Przechodzili koło dużego folwarku, gdzie ramy okien- · 
ne świeżo były pomalowane jaskrawym, niebieskim kolo­
rem. Jakieś drz:wi się otwarły i przed człowiekiem uzbro­
jonym w długi i ciężki bat, wyszedł ·byk czarny, o lśniącej 
sierści, krótkich rogach i zwrócił się ku rzece. Stadko 
dzieci rozpierzchło się z krzykiem. Dwie kobiety, wra­
cające do miasta, obładowane koszykami, zaczęły szybko 
biec, wołając: 

zowi, wywołał uśmiech na zaciśniętych twardo ustach Ro­
sy i Eulalii. 

Powracały do Toledo. Anita szła nieco za nimi. 
Chusteczka koronkowa wypadła jej z rąk, delikatny 

trzewiczek rozdarł się o ostry kamień - nie wiidziiała te­
go. Myśli jej uleciały daleko, nie panowała nad swemi 
ruchami. 

- Przebaczę.„ 
To krótkie zdanie brzęczało jej w uszach, w rueJ sa­

mej, koło niej, zataczało coraz ciaśniejsze kręgi... spra­
wiało zawrót głowy„. 

Położvła się wcześnie. A że zgorączkowana nie mo­
gła usnąć, Pasouala przyniosła jej szklankę zamrożonei 
wody. Usiadła jak matka na brzegu łóżka. 

- Byłam wolna„. 
I nie mogła obronić się przed · natrętną myślą. 
- · Czyż nią nie jestem dotychczas. Narzeczeństwo 

nie wiąże ludzi żadnem prawem i żadnym sakramentem„. 

ROZDZIAŁ IV. 

Zabrzmiał gł01S dzwonka. 
- · Byk!„. byki... 
Anita przytuliła się do Lela, drżąca, przejęta także 

tym lękiem, który wzbudza w · całej Hiszpanji zwierzę, 
znane z krwawych igrzysk, straszne nawet wtedy jeszcze, 
gdy drga na arenie poszarpane z r~zprutym brzuchem. 

Lelo pociągnął · ją na brzeg drogi, stanął przed nią 
i podczas, gdy przyglądała się bykowi, który wydawał się 
bardziej czarny w purpurowej poświacie nieba, ziemi, ka­
mieni; bardziej silny i spokojny, · podobny do bóstwa, 
schodzącego do rzeki ugasić pragnienie, Lelo szeptał: 

- Proszę„. przebaczę wszystko„. 
Tym razem, oczy wzniesione ku niebu, wyrażały tak 

bezmierne zdumienie, że nie mógł dłużej wątpić w jej bez­
względną cnotę. I lłaraz Anita wydała mu się bardziej 
tajemniczą, niż gdyby miała · kochanka i burzliwą przesz­
łość za sobą. I zrozumiał teraz, że mimo swych liberal­
'1ych poglądów, nie 'Zniósłby tego. 

Rozrzewniony, z ulgą w sercu, pochylił się nad nią, 
by ją uścisnąć leciutko, gdy Rita, a za nią jej siostry, nad­
biegła zdyszana. 

- Dzieci drogie„. byk„. nie baliście się? Ach! ci za­
kochani!... zapewnie nie zauważyli!.„ 

Trochę odętchnąwszy: 
- Widziałaś tę Valverdo, Anito?„. ·ra kobieta to 

skandali... No i cóż„. Czemuż nic nie mówisz? Z jakie­
go kraju wracasz, Anito? 

- Tak„. mamo„. 

• • • - Przebaczę.„ 
W~szła do swego cichego domu. Otworzyła drzwi 

od wielkiego salonu i stała tam nieruchomo, nie wiedząc, 
co miała uczynić, niezdolna do żadnej roboty. 

- Przebaczę.„ . 
Leżała tam jej robótka i żurnale paryskie i książki 

bardzo moralne. Nie z.wróciła na nie oczu, myśl jej nie 
spoczęła na nich. 

Co miała mu wyznać„. Jaik on śmiał powiedzieć: 
- Przebaczę„. 
śpiesznie powróciła do swego pokoju. W srebrnym 

wazonioe więdła gałązka mimozy. Delikatna · woń tego 
kwiiecia zawsze ją wzruszała. Łzy napłynęły do oczu. 
Czyż w tym pokoju nie przeżyła najc~ejszyc:h sw.ych 
myśli i rozpaczy, które tylko pustka zy~1a zna 1 za?1era 
najjaśniejsze chwile młodości. Przypommała sw~ niepo­
koje i pragnienia. I nanowo, jak wów~zas za dru swych 
dziewiczych, nad stawem, w którym d.rża~~ ?~t.~cone od­
bicie winnej l·atorośli, uczuła, że przyszłosc leJ J~ prze: 
kreśloną, że widzi siebie w postaci odraża1ące1, stare1 

znienawidziła swój zamny rozsądek. 
Potem uwagę swą zwróciła na inne zdanie Lela. 
- Była pani wolna„. 
W olna„. od czego wolna.„ 

Donna Bianka nadstawiła ucha, lecz nie było słychać 
w przedpokoju kroków służącej. Młoda, zrezygnowana 
kobieta ułożyła dziecko w kołysce, które przed chwilą 
karmiła i przeraźliwie teraz krzyczące, Za.pięła kaftanik 
na obrzmiałej piersi i powoli, ciężko człapiąc pantoflami, 
kołysząc potężnemi biodrami, skierowała się ku drzwiom. 
Dwoje dzieci wypadło z jadalni i uczepiło się jej spódnicy. 
Ocierały o fałdy swe umazane twarzycz.ki. Suki:enki ich 
prowdopodbnie niegdyś czerwone, były teraz hardziej żół­
te i czarne od niezliczonych plam. Każde z nich błagało 
o coś matkę, głosem płaczliwym, niewyraźnym i donna 
Bianka nie wiedziała, którego ma słm::hać, gdy dwoje in­
nych dzioeci przebiegło, popychając się i eznajmiając m~t­
ce, że same drzwi otworzą. Lecz każde z nich chciało 
samodzielnie wykonać to ważne zadanie, więc porwały się 
za włosy, za uszy i walcząc, okładając się pięściami, po­
toczyły ·na posadzkę. 

Hałas, zamor.usane dzieci, ciężki · zaduch kuchenny, 
przenikający _do p:zedpok?ju, czyniły wraż~nie strasznego 
betładu i donna Bianka urrzawszy we drZWlach elegancką 
damę odczuła to natychmiast. 

- Ach„. donna Anita.„ 
Zaczerwieniona, zmieszana w najwyższym sfopniu ją­

kała się a młoda wdowa w jasnych rękawiczkach, el-e­
gancka 'w swym m~łytl} kap:lusiku, otoczonym dwoma 
białemi skrzydełkami, niemme1 była zaambarasowaną. 

{d. c. n.} 
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KRONIKA 
Yiątek, 17 lutego, Donata M. 
Sobota, 18 lutego, Symeona B. M. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Moralności pani Dulskiej. 
Teatr Kameralny - Niewierna. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka. 
Teatr „Gong" - Kochanie! Zdejm maskę! 

KINA: 
Apollo - Zakazana ulica Algieru. 
Casino - Napoleon. 
Corso - 1000 niebezpieczeństw. 
Coloseum - Ben Hur. 
Czary - Niewolnica z Rio de Janeiro. 
Grand-Kino - Gehenna Miłości. 
Mimoza - Dama kameljowa. 
Mewa - Czarny anioł. 
Nowości - Robinson w Dżungli. 
Oświatowy - Żona Fara ona. 
Odeon - 1000 niebezpieczeństw. 
Resursa - Biała niewolnica. 
Splendid - Czerwona tancerka. 
Spółdzielnia Państw. - Kr61 dancingu. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73)' 
Turniej walk zapaśniczych. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 17-go lutego dyżurują 

następujące apteki: 
Sukcesorowie F. Wójcickiego (Napiór­

kowskiego 27), W. Danielecki (Piotrkowska 
127}, P. Ilinicki i J. Cymer (Wólczańska 37) • 
Sukcesoro"!ie Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukcesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), J. 
Kahane (Aleksandrowska 80). -

Ograniczenie kwest 
pubUcznych 

Komisarjat Rządu na m. Łódź przy wyda 
waniu zezwoleń na wszelkiego rodzaju zbiór­
ki kierować się będzie następującemi zasa­
dami: Jedna instytucja może uzyskać pozwo 
lenie na zbiórkę tylko raz na rok. 

Do podania o zezwolenie na kwestę nale­
ży dołączyć sprawozdanie z do~hczasowej 
działalności instytucji lub związku. Oddziel­
ne zezwolenia na kwesty na dworcach kole­
jowych lub lokalach publicznych udzielane 
nie będą. 

Prócz tego Komisarjat nam. Łódź nie bę­
dzie w żadnym wypadku udzielał zezwoleń 
na urządzenie kwest płatnym przedsiębior­
com. Po ukończeniu kwesty instytucja każda 
jest obowiązana w przeciągu dni 7 złożyć Ko 
misarjatowi Rządu na m. Łódź sprawozdanie 
o wyniku kwesty z przytoczeniem czystego 
dochodu i sposobu jego użycia. 

Walka z lichwą 
mieszkaniową 

Nowy okólnik Min. Spraw Wewn. 
W dniu wczorajszym p. wojewoda Jasz­

czołt otrzymał okólnik Min. Spraw Wewnętrz 
nych polecający roztoczenie specjalnej kon­
troli nad nowemi domami, wybud.owanemi 
przy poparciu Rządu, t. j. przy pomocy po­
życzki z Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Wojewódzhvo baczyć ma, aby za mieszka 
nia w nowych domach właśckiele nie żądali 
wygórowanego komornego, lub nie pobierali 
t. zw. odstępnego. 

Z,500 zł. za nieujawnienie cen 
Jeszcze w listopadzie roku ub. lotne od­

działy policji Komisarjatu Rządu, przeprowa 
dzające kontrolę skłepów w celu stwierdze­
nia czy przestrzegane jest zarządzenie Min. 
Składkowskiego o ujawnianiu cen na po· 
szczególne artykuły, stwierdziły w składzie 
komisowym Jankla Sołowiejczyka przy ulicy 
Kościelnej 1 brak cennika. 

Spisany został protokuł i wydział karny 
Komisarjatu Rządu skazał Sołowiejczyka w 
drodze administracyjnej na 2.500 zł. gr~~­
ny. Sołowiejczyk odwołał się do Urzędu Wo­
jewódzkiego, który jednakże wymiar grzy­
wny zatwierdził. Wówczas skazany na ol­
brtymią grzywnę kupiec odwołał się do Są­
du Okręgowego jako do ostatecznej instancji. I 
Sąd Okręgowy również zatwierdził wymiar 
grzywny, 

Zjazd delegatów Kasy 
Chorych 

Pod przewodnictwem dr. Kruchnika od­
był się w sali Rady Miejskiej nadzwy~zajny 
zjazd delegatów Kasy Chorych okręgu łódz­
~iego. 

Po odczytaniu protokułu z poprzedniego 
posiedzenia. wywiązała się długotrwała dy­
skusja nad jedynym punktem porządku dzien­
nego, a mianowicie nad podwojeniem stawki 
opłat Kasy Chorych na budowę szpitala o­
kręgowego związku na ul. Zagajnikowej. 

Po dyskusji w tajnem głosowaniu p1·ze­
~zedł wniosek podwyższenia do 30 proc. opo­
,1 atkowania Kasy na tę budowę. (hip} 

„Hasło L6<lzkie" z dnia 17 lutego 1928 roku. Nr. 4B 

W krainie pączków i ciast ... 

G ZKI FACH CUKI 
Wzorowa czystość piekarni. Podatki gnębią. Dlaczego namnożyło się .tyle cukierni 

Kredyty na mechanizacje piekarń. 
Rozmowa współpracównika „Hasła Łódzkiego" z p. Bolesławem Komarem 

Zdawałoby się, że chyba zawód cukier­
niczy, którego wyroby należą przecież do 
artykułów spożywczych, nie powinien mieć 
~~wodów do skarg na swe trudne położenie. 
W rozmowie jednak z właścicielem piekarni 
cukierniczej p. Bolesławem Komarem, posia­
dającym na terenie Łodzi dwie cukiernie: 
przy ul. Piotrkowskiej i Narutowicza. &kon­
statowaliśmy całkiem co innego. 

Wchodzimy w podwórze domu Nr. 69 przy 
ulicy Wschodniej. Już tutaj dolatuje nas woń 
świeżego pieczywa, łechcąc podniebienie. 
Wypytuję przechodnia o mieszkanie p. Ko­
mara i po kilku chwilach, po wymienieniu 
celu mego przybycia, schodzę z p. Komarem 
po niski.eh, lecz stromych schódkach posy­
panych trocinami, do piekarni, mieszczącej 
się w suterynie. 

Rozglądam się dookoła. Wybielone ścia­
ny wnętrza pi·ekarni oraz dwa wymyte nie­
dawno zapewne okna rzucają dość światła. 
Posadzka kamienna wysypana trocinamii: 
dwaj czeladnicy i chłopcy przyodziani w bia­
łe fartuchy - jednem słowem wszystko spra­
wia wrażenie, że tutaj przestrzegana jest 
jakna}dalej idąca hi.gjena. 

Stykaliśmy się nieraz z różnem.i piekar­
niami, ale pomimo najszczerszych chęci 
stwierdzić musimy, że nigdzie tak idealnego 
porządku nie widzieliśmy. 

Zapach ciastek drażni podniebienie tak, 
że prze nąwszy ślinkę i kierując spojrzenie 
na stół pokryty ciastem, pociętem w różne 
kawałki, pytamy: 

- Cóż to takiego? 
- To pączki - odpowiada p. Komar 

-wszak dziś tłusty czwartek, i więcej tro-
chę tego kupują. Zazwyczaj - to słabo się 

targu}e, publiczność konsumuje ciastka w 
małych ilościach na miejscu. 

Przed wojną - ciągnie nasz roa.-nówc~ 
świetnie mi się powodziło. Publiczność wię­
cej kupowała wyroby cukiernicze, panował 
ogólny dobrobyt, więc i dochody miałem wię­
ksze. Podatki były minimalne, boć tylko tak 
zw. szkolny i J)atentowy, a teraz, pomimo tak 
ciężkiego czasu, opłacam kilka podatków, 
jak: dochodowy obrotowy od lokali, no i 
świadczenia s~cjalne, t. j. Kasa Chorych, Fun 
dusz Bezrobocia, oraz Zakład Ubezpieczeń 
od Wypadków. Było jeszcze gorzej, albo­
wiem płaciliśmy kiedyś podatek oddzielnie 
od wypieku a oddzielnie zaś od sprzedaży 
wyrobów naszych, lecz dzięki usilnym stara­
niom cukierników p<>datek od wypieku zo­
stał zniesiony. 

Czy źle się teraz powodzi Panu - py­
tam. 

- Tak, bardzo źle - to nie powiem, ale 
są inni cukiernicy, któv:y więcej, aniżeli ja, 
odczuwają obecny stan. Wszystkich w pier­
wszym rzędzie zniszczyła wojna. Pamiętam 
- mówi nasz interlokutor - wówczas nie 
wolno byłq wypiekać ciastek z mąki. Sam 
wypiekałem placki kartoflane, grochowe itp. 
obrzydliwości. Zawód nasz podupadał z 
dnia na dzień. Stad też tak mało fachow­
ców mamy w nasŻym zawodzie. Pierwszy 
lepszy partacz, wynająwszy jaki taki lokal i 
wstawiwszy żelazny piecyk - zakładał cu­
kiernię, pozbawioną oczywiście najelemen­
tarniejszych warunków higje~icznych. 

- W jaldm czasie miały tego rodzaju wy­
padki miejsce - zapytujemy. 

- Już po wojnie, w roku 1920, po dzień 
dzisiejszy. Ludzie, licząc się z tern, że cukier­
nie mają prawo targu do godziny 12 w nocy 
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Praca zamiast zapomóg 
Projekt częściowego zlikwidowania bezrobotnych 

W tych dniach grono przemysłowców I com. którym brak środków obrotowych unie­
łódzkich zwróciło się do Rządu z memorja- moztiwia utrzymanie ruchu. 
łem, zawierającym projekt częściowego zapo­
bieżenia bezrobociu. Autorzy memorjału 
proponują, aby zerwać niezwłocznie z do­
tychczasowym systemem udzielania bezro­
botnym bezzwrotnych zasiłków pieniężnych, 
a wzamian za to dawać ludziom pracę płat­
nf p.odług normalnych stawek przynajmniej 
3 dni w tygodniu. Bezpośrednim skutkiem 
takiego zarządzenia, zdaniem autorów me­
morjału, byłby przedewszystkiem gwałtowny 
spadek ilości osób, pobierających zasHki. Na­
tomiast przemysł nie będzie już napotykał na 
przeszkody w próbach częściowego urucho­
mienia. swych fabryk choćby na 3 dni w ty­
godniu. -przemysłowcy uważają, że fundusz 
bezrobocia zamiast wydawać pieniądze na 
bezrobotnych winien przyjść z pomocą w po­
staci pożyczek oprocentowanych i zabezpie­
czonych szczególnie tym zakładom i wytwór-

Wzamian za to przemysłowcy zobowiążą 
się zatrudnić pewną ilość robotników. Z te­
go samego kredytu, czerpanego z funduszu 
bezrobocia, winny korzystać i pr.z,ed.siębior­
stwa prywatne, państwowe i komunalne, któ 
re zobowiązują się pod gwarancją, że będą 
mogły dać zatrudnienie bezrobotnym przez 
organizowanie robót publicznych, ściślej mó­
wiąc budowę dróg i kanałów, regµlację rzek, 
budowę portu w · Gdyni, kanalif"ację miast. 
Szczególnie na cz.asie jest konieczność roz­
poczęcia komunikacji wodnej, będącej najtań­
szym środkiem przewozu dla produktów ro:­
nych i węgla, zwłaszcza, że uruchomienie 
prac w tym kierunku wymaga 90 proc. ro­
bocizny, a tylko 10 proc. materjałów. 

Sfery rządowe żywo zainteresowały się 
tym memorjałem. (p} 

Tragiczny skutek harców samochodowych 
64-letnia staruszka przejechana na śmierć 

Karygodne harce szoferów łódzkich trwa­
ją w dalszym ciągu. Najsurowsze przepisy 
poiicyjne nie mogą spowodować, by kierow­
nicy nie przejeżdzali przechodniów, przypra­
wiając ich o kalectwo lub powodując nawet 
śmierć. 

Za dowód uwag powyższych posłużyć mo­
że wstrząsający wypadek, który miał miejsce 
w dniu wczorajszym przed domem Nr. 290 
przy ulicy Piotrkowskiej. 64-letnia Józefa 
Zglińska, mieszkanka wsi Józefów, gminy 
Chojny w chwili, gdy przechodziła przez 
jezdnię, najechana została przez samochód 

<>sobowy, pędzący z niedozwoloną szybko­
ścią. Nieszczęśliwa staruszka doznała wstrzą 
su mózgu oraz zgniecenia klatki piersiowej. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł ją w stanie nie budzącym już żad­
nych nadziei, do szpita1a św. Józefa. Spraw­
ca tragicznego wypadku, szofer zdołał zbiec 
w niewiadomym kierunku, przyczem numer 
samochodu nie został spostrzeżony. Mimo 
to władze policyjne wdrożyły energiczne do­
chodzenie w celu odszukania zbrodnicz.ego 
szofera. p. 

Nie wolno jechać na stop"iach 
Nowe rozporządzenie Komendy Policji 

Wobec zdarzającego się dość często w o­
statnich czasach nieszczęśliilwych wypadków 
z ludźmi, będących wynikiem nieskoordyno­
wania ruchu tramwajowego z samochodo­
wym, komendant policji m. Łodzi p. podin­
spektor Elzesser-Niedrielski zwrócił się do 

·kierowników wszystkich komisarjatów z za­
rządzeniem, by nakazali oni podwładnym so­
bie funkcjonarjuszom bezwzględnie nie dopu­
szczać do jazdy pasażerów na stopniach wa-

1 
gonów tramwajowych co ma miejsce szczegół 
nie w godzinach rannych, kiedy to tramwaje 

są przepełnione. W myśl zarządzenia p. ko­
mendanta Niedzielskiego będą karane grzy­
wną osoby jadące na stopniach wag·onÓ\v­
tramwajowych z tytułu mandatów doraźnych. 
Jednocześnie p. komend.ant Elzes<Ser-Nie­
dziehki zarządził, by kierawcy samochodo­
wi bezwzględnie zatrzymywali się przed 
przystankami tramwajowemi w chwiłi posto­
ju tramwaju. Funkcjonarjusze policji winni 
również nie dopuszczać do szybkie~o wyprze 
dzania tramwajów przez auta w chwili, gdy 
doj.eżdża on do przystanku. (p) 

przez cały rok nie wyłączając świąt sklepiki 
sw'O'je opatrzone w kilka czekoladek i cia­
stek - chrzcili mianem cukierni. 

Cukiernie tego rodzaju kompromitują nasz 
zawód, a ·władze za antysanitarny stan ich 
l•okali oraz za niehigjeniczne przechowywa­
nie wyrobów cukierniczych - karają ich su­
rowemi często sankcjami. Powracając do bo­
lączek naszych - muszę zaznaczyć, że gnębi 
nas za wiele import czekolady. Zasypywani 
jesteśmy wprost zagraniczną nieraz droższą 
i gorszą czekoladą. 

- Jak się Pan zapatruje na mechani:zację 
piekarń - pytamy w dalszym ciągu. 

- Sprawa ta nie je\St istotną dla nas, po· 
n1eważ wypiekamy na małą skalę, ale, o ile 
już mowa jest o tern, to zaznaczam, że jest to 
rzecz bardro ważną, lecz śmiem wątpić, aby 
jakikolwiek członek naszego zawodu z włas­
nych funduszów mógł piekarnię zmechanizo­
wać. Potrzebne są nam kre<lycy rządowe i 
to jaknajprędzej. 

Widzi Pan - mówi - dotychczas pracu­
ję ręcznie, ma.szyny zaś używam tytko do 
mielenia maku, migdałów, względnie do ro­
bienia lodów. 

Gdybym otrzymał kredyty, nabyłbym. na­
tychmia.Stt maszynę do „kręcenia" czekolady, 
bicia mas, motorek do lodów, a w pierwszym 
rzędzie uniezależniłbym się od pośrednik.ów. 
J ednem słowem urządziłbym się komforto­
wo, w myśl wymagań naszej ustawy. 

W tej chwili p. Komar zaprasza 1N?-1e do 
następnych ubikacyj swej piekarni, gdzie po­
kazuje kolejno urządzenia. świetny pie<: an­
gielski w tej właśnie chwili czynny - utrzy­
many w należytym porządku. Dalej formy 
różnego rodzaju. Jedne do biszkoptów· szam­
pańskich, inne do babek itp. W lodowni spo­
strzegamy beczki z masłem, jaiami oraa; koo.-
serwy. . 

- Czy cukiernicy chętnie przyjmują na 
naukę uczniów - pytamy. 

- Chętnie czynilibyśmy to, ni•e robimy te­
go jednak z powodu tego, że nie chcemy po­
większać il.ości bezrobotnych w naszem za­
wodzie. 

Opuszczając gościnne progi p. Komar.t·­
dziękujemy za udzieleni:e nam rozmowy. 

-Stef-.,., .... 
Zapomogi dla bezrobotych 
pracowników umysłowych 

Wyplata nastąpi w dn. 2.3, 24, 25. 
Jak się dowiadujemy Min. Pracy i Opieki 

Społecznej przydzieliło Łodzi i okręgowi 
łódzkiemu kontyngent 60,000 zł. na wypłatę 
doraźnych zapomóg państwowych bezrobot­
nym pracownikom umysłowym. Zapomogi 
te wypłacane będą przez oddział dla praf-OW 
ników umysłowych przy ulicy Al. Kościuszki 
Nr. 9 w sposób następujący: W dniu 23 bm. 
winni zgłosić się po odbiór zapomóg posia· 
dacze legitymacyj od Nr. 1 do 750, w dniu 
24 bm. od 751 do końca, 

Osoby, którym w dniach tych zapomogi 
nie zostaną wypłacone, winny zgłosić się w 
dniu 25 bm. do zarządu Funduszu Bezrobocia 
w celu złożenia reklamacji. Oooby, których 
reklama<:je zostaną uwzględnione winny zgło 
sić się po odbiór zapomóg do oddziału dla 
bezrobotnych pracowników um.ysłowvch w 
dniu 28 bm. p. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program warsiawski, fala 1111). 
PIĄTEK, 17 lutego 

12.00 Hejnał z Wieży MariaclDej. 
14.40-15.00 Przerwa 
15.00-15.20 Komunikaty 
15.20-16.20 Przerwa. 
16.20-16.40 Przegląd wydawnictw perjody­

cznych omówi prof. H. Mościdci 
16.40-17.05 Odczyt p. t. Loty transatlantyc­

kie wygł. inż. Arndt 
17.05-17.20 Przerwa 
17.20-17.45 Odce:yt p. t. Dziesię<:iolecie 

przejęcia Il-ej Brygady na Ukrainie wygł 
inż dr. Lipiński 

17.45 Transmisja z Wilna 
18.55-19.05 Przerwa 
19.05-19.15 Komunikat rolniczy 
19.30-19.55 Odczyt p. t. Zgoda w piłce 110-

żnej wygł. p. A. Posner 
19.55-20.15 z cyklu Dzieje Muzyki wygł. 

prof. St. Niewiadomski 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego z 

Filharmonji Warszawskiej 
22.00-22.3Q Komunikaty. 



Nr. 48 ,.Hasło Łódzkie" z dnia 17 lutego 1928 roku. 
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Spór między rządem Jugosławji a fabrykantami łódzkimi 

Sąd Okręgowy w Łodzi sprawę umorzył 
W dniu wczorajszym wydział cywilny są· 

du okręgowego w Łodzi pod przewodnictwem 
s~ziego Olszyńskiego w asystencji sędziów 
!ngerlslebena i Szarogrodera rozpatrywał 
sensacyjną sprawę: roszczenia rządu pań· 
twa Serbów, Kroatów i Słoweńców (Jugosła­
wja) do szeregu największych firm włókienni 
czych łódzkich o zwrot 2. 965. 374 zł. 

Pozwane zostały firmy następujące: Zgier 
ska Manufaktura Bawełniana Tow. Akc., na 
sumę 376,460 zł., Zjednoczone Zakłady Prze 
mysłowe Scheiblera i Grohmana S-ka Akc. 
na 550,172 zł., Przemysł Bawełniany S-ka 
Akc. Adam Osser 478,872 zł., Tow. Akc 
Przędza!. Wełny Emil Haebler na 171,620, 
Karol Steiflert Tow. Akc. Wyr. Baweł. na 
516,922, Gustaw Schreer Przędzalnia Wigo. 
nji na 108,360, SchlOsserowskie Tow. Prezę­
dzal. Baweł. i Tkalnia 255,736, Karol Hof· 
richter Fabryka Wyrobów Bawełnianych na 
151.516 i Salomon Danzinger i S-ka Przędza! 
nia Bawełniana na sumę 106.050 zł. 

Szczegóły tej wysoce interesującej spra· 
wy przedstawiają się jak następuje: 

Minister Skarbu Serbskiego złożył w ro­
Ku 1914 przed wybuchem wojny europejskiej 
na rachunek bieżący 20 mH jonów franków do 
Paryskiego oddziału Rosyjskiego Banku dla 
Handlu i Przemysłu. Gdy po ukończeniu woj 
ny w roku 1918 sumy tej zażądano Bank nie 
był w stanie zadysponować tą kwotą, wobec 
czego zobowiązał się spłacić należność rzą· 
dowi Królestwa Serbów, Chorwatów i Sło­
weńców ratami, przyczem wykonanie zobo­
·wiązania zabezpieczył w ten sposób, że zde­
ponował rządowi Jugosławji szereg papie­
rów wartościowych i własnych wierzytelno-
ści. . 

W liczbie zdeponowanych wierzytelności 
znajdowały się m. in. wierzytelności wzglę­
dem szeregu firm polskich dłużników na o· 
·gólną sumę 53.063 funtów szterlingów. 

W rzędzie dłużników polskich figurowały 
m. in. firmy łódzkie wymienione powyżej, 
których dług powstał wskutek tego, że w ro­
ku 1914 przed wybuchem wojny Londyński 
Oddział Banku Rosyjskiego dla Handlu i 
jPrzemysłu z polecenia tych firm wykupił ich 
:weksle z własnych funduszów, nie otrzymu­
jąc wzamian od wspomnianych firm waluty. 
Obecnie rząd jugosłowiański wystąpił do wy 
mienionych firm łódzkich z żądaniem zwrotu 
tej sumy. 

Na przewodzie sądowym )aKo pełnomoc­
nik rządu jugosłowiańskiego wystąpił adw. 
dr. Ryszard Oleksiński z Warszawy, ze stro­
ny zaś pozwanych firm łódzkich wystąpili 
adwokaci Jastrzębski (honorowy konsul grec 
ki), radca prawny Związku Wielkiego Prze­
mysłu włókienniczego, powsxechnie lubiany 
'i ceniony, oraz pp. Missala i Lirtauer-Sło­
niowski. 

Pełnomocnicy pozwanych firm wskazali, 
że Bank, któremu rząd serbski wpłacił w ro~ 
ku 1914 - 20 miljonów franków na rachunek 
bieżący jest Bank.iem Rosyjskim z siedzibą 
przed wojną w Petersburgu. 

Według art 17 zaś punkt 2 traktatu rys­
kiego sprawy ze stosunków prywatnych po· 
między obywatelami Rosji z jednej, a Polski 
!': drugiej strony wyłączone są z kompetencji 
sądu i poddane specjalnej mieszanej komisji 
rozrachunkowej. W tym stanie rzeczy Rosyj-

Artvścł Operv 01arsza1skleJ " Łodzi 
W operze „Madame Butterfly", wysta­

wionej w Teatrze Miejskim przez Towarzy· 
stwo Operowe we środę i we ciwartek dnia 
22 i 23 b. m. wystąpią obok pani Br. Oleckiej 
kreującej tytułową partję, artyści Opery war 
szawskiej: p. Teodozja Skonieczna, p. A. Do 
bosz i p. Fr. Freszel. 

P. Skonieczna, czołowa mezzo - so.pranist 
ka Opery warszawskiej, nie śpiewała dotych 
czas nigdy w Łodzi, to też występy jej przyj­
mą szerokie sfery muzyczne z żywem zainte­
resowaniem do wiadomości. 

P. Dobosz jest znanym dobrze ulubieńcem 
teairalnym tutejszych miłośników mtizyki i 
śpiewu. 

.. Współudział p. Freszla, reżysera Opery 
Warszawskiej świadczy wybitnie o staranno 
ści i dążności Towarzystwa Operowego do 
zapewnienia operze istotnych walorów arty­
styanych. 

Bilety na oba wieczory sprzedaje Tea­
tralna Kasa Zaipawiań w Cukierni Gostom­
skiego codziennie od godz. 10-ej rano do 7-ej 
wieczór bez przerwy dla uniknięcia natłoku 
przy kasie w dniu przedstawień, 

ski Bank nie może skarżyć przed sądem pol­
skim obywateli polskich. Ponieważ zaś Bank 
Rosyjski należności swoje ustąpił rządowi ju 
gosłowiańskiemu, więc też rząd jugosłowiań­
ski nie posiada większych od Rosyjskiego 
Banku praw i dlatego obrona wnosi o umo­
żenie sprawy. 

Adw. Oklesiński, rzecznik rządu jugosło­
wiańskiego, w replice podkreślił, że z rosz­
czeniami występuje właściwie nie Bank Ro-

•• 

syjski, lecz Angielski, gdyż jest nim Angiel· 
ski Oddział Rosyjskiego Banku dla Handlu 
i Przemysłu. Jednakże sąd uznał słuszność 
wywodów rzeczników firm pozwanych i ogło 
sił decyzję umarzającą sprawę. 

~admienić należy, że rząd jugosłowiański 
musiał przez pełnomocnika swego wpładć ty 
tułetn wpisu sądowego 2 proc. od ogólnej su 
my, na którą zgłosił powództwo t. j. 59.30.1 
zł. 48 gr. 

A4Qf 

Zarząd Cechu Stolarzy 
prosi pp. mistrzów i czeladzi o przybycie na 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
które odbędzie się w niedziel~. dnia 19-go b. m. o godz. lO·ej rano 
w „Resursie Rzemieślniczej" ul. Kilińskiego 123. 
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\Vywrotowiec w rękach policji 
Aresztowanie komunisty, agitującego na rzecz "trzynastki" 

W dniu onegdajszym funkcjonarjusze po- no zawartość paczki, ważącej 20 klg. Oka­
licyjni patrolujący ulicę Skierniev.-icką, nat- zało się, że zawiera ona bibułę i broszury ko­
knęli się na jakiegoś młodego osobnika, któ- munistyczne, m. in. znalezfono również ory­
ry na widok policji zawrócił i zaczął oddalać ginał okólnika centralnego komitetu K. P. P. 
się pośpiesznym krokiem. Osobnik ten wy- Przeprowadzone dochodzenie wykazało, 
dał się policjantom podejrzanym, wobec cze- iż w ręce policji wpadł znany działacz komu­
go podążyli za nim. Pragnąc najwidoczniej ujść przed policją, nistycznych t. zw. technik, czyli kolporter 
wszedł do bramy jednego z domów przy uli- bibuły Sz;niul Web, który przybył do Łodzi 

na czas przedwyborczy w celu prowadzenia 
cy Skierniewicki~j. został jednakże zatrzy- agitacji na rzecz listy Nr. 13. Znaleziona 
manłt. · d . . d alt b 'k , przy nitu literatura była przeznaczona do kol 

k 
wider. ~o~o~k1z po .pk emD osodmó owbi~- porlowania między robotnikami fabryk: 

rywa osc cięz ą pacz ę. owo w oso -
stych przy sobie nie posiadał, zapytafly zaś Gr.ohmana i Scheiblera, Leonhardta, Gam 
gdzie mieszka, nie umiał dać jasnej odpowie- pego 1 Albrechta. 
dzi. Wobec tego doprowadzono go do urzę- I Szinula Weba osadzono w więzieniu do 
du śledczego ,gdzie przedewszystkiem z!?ada dyspozycji sędziego śledczego. (p) 

Echa afery żydowskich hurtowników mi~snych 
52\d Apelacyjny odrzucił prośb~ obrońców z zamianą areszta na kaucj~ 

W swoirn czasie donosiliśmy o wielkiej 
aferze żydow:;kich hurtowników mięsnych w 
Łodzi, którzy w celu niedopuszczenia do zniż' 
ki cen, spowodowali brak mięsa na rynku 
łódzkim przez ograniczanie uboju bydła, co 
przyczyniło się do niebywałej zwyżki cen 
artykułów mięsnych, dochodzącej do jednego 
złotego na kilogramie. Zbrodnicze machina­
cje htirtowr'.ików żydowskich zostały jednak 
ujawnione dzięki energi.cznemu dochodzeniu, 
w wyniku którego aresdowani zostali 4 człon 
kowie zarządu związku hurtowników mięs­
nych: Szmul Rozenson, Mcnachem Sulimier­
ski, Chaim Ginsberg i Zysie Heeht. 

Zostali oni osadzeni w wi~zieniu do dys­
pozycji prokuratora. Nadmienić należy, że 
od czasu aresztowania wymienionych hur­
towników ceny mięsa zaczęły wykazywać 
v1;ybiitną tendencję zniżkową. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń gospo- , 
darczych Sądu Okręgowego .zapadła decyzja, 
by aresztowanych hurtowników nie zwalniać 

za kaucją, lecz zatrzymać ich w więzieniu 
aż do dnia rozprawy sądowej. · 

Rodziny aresztowanych przekazały spra­
wę paru adwokatQm, którzy zwrócili się do 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, zakłada­
jąc protest przeciwko decyzji Sądu Okręgo­
wego w Łodzi i występując z prośbą o zamia- I 
nę obecnego środka zapobiegawczego na 
kaucję 30.000 zł. dla każdego z aresztowa­
nych. Sąd Apelacyjny jednakże wychodząc 
z założeni.a, że afera Rozensona i towarzy­
szy posiada wybitne cechy przestępczości, 
odrzucił prośbę obrońców oskarżonych, za­
twierdzając decyzję Sądu Okręgowego w Ło-
dzi. • 

W dniach najbliższych przybywa do Ło­
dzi specjalna delegacja Centralnego związku 
hurtowników w Warszawie, która czynić bę­
dzie zabiegi u władz sądowych, by Rozenson, 
Sulimierski, Ginsberg i Hecht zostali mimo 
wszystko zwolnieni do dnia rozprawy sądo­
wej. (p) 

Ogłoszenie upadłości dwóch firm 
Z posiedzenia wydzialu handlowego przy Sądzie Okr. 

w Łodzi 
W dniu wc.i:orajszym wydział handlowy 

Sądu Okręgowego pod przewodnictwem sę­
dziego Hercberga w asystencji sędziów han­
dlowych Jaroszy1iskiego i Edzenbrauna roz­
patrywał wniosek adwokata Djonizego Frie­
dego o ogłoszeniu upadłości firmie St. Fala­
tycki przy ulicy Piotrkowskiej 31, której wła 
ścicielem jest Abram Falatycki. Fałatycki 
prowadził od 20 lat fabrykę gilz, z których 
ostatnio bardzo dobre były gatunki „Korona'' 
i „Łodzianka". Na skutek braku gotówki 
zaczął Falatyki sprzedawać gilzy te po ce­
nie kosztu a nawet z pewną stratZl, lecz i to 
nie zapobiegło bankrtttwu, wobec czego o­
tworzył dla swoich knpców duży kredyt i je­
dnocześnie pozaciągał pożyczki na weksle, 
weksli tych jednak nie J.. tacił, tak, że obecnie 
aktywa jego wynoszą 3·~ 1910 zł. a pasywa 
63,936 zł. Nie przewidując żadnych docho­
dów, Falatycki wystąpił do Sądu Okręgo-

wego o ogłoszenie mu upadłości, Sąd przy­
chylając się do pmśby Falatyckizgo, ogłosił 
jemu oraz firmie St. Falatycki upadłość, o­
znaczając dzień upadłości na 16 lutego 1928 
roku. Sędzią komisarzem zamianowany zo­
stał sędzia handlowy Zygmunt Rapaport, ku­
ratorem zaś apl. adw. Ryszerd Banasz. 

Na temże posiedzeniu wydział handlowy 
Sądu Okręgowego w tym samym składzie na 
wni'OSek firmy Wilhelm Liirkens i S-v.rie o­
g_łosił upadłość Majerowi Cilowi ZakHkow­
skiemtt, kapcowi łód~kiemu, który od dłuż­
szego już czasu nie wykupuje zaprotestowa­
nych swych weksli na sumę 30,000 zł. Sę­
dzią komisarzem zamianował sąd sędziego 
handlowego Franciszka Gluglę, kuratoram 
zaś adw. Zygmunta Menkesa. Jako datę o­
twarcia upadłości, sąd ustalił dzień 28 listo-
pada 1927 r. p. 

• 

Str. 5 

TEATR MIEJSKL 
Dzisiejsza premjera uMoralności Pani Dul· 

skiej" Zapolskiej, 

będzie zarazem, jak wiadomo, uroczystością 
jubileuszową 25-lecia pracy scenicznej wy­
bitnej, utalentowanej artystki naszego zespo­

. łu p. Antoniny Dunajewskiej, która odtwo-
rzy popisową rolę tytułową - pani Dulskiej. 

Znakomita „tragifarsa kołtuńska" Gabrie­
li Zapolskiej otrzymała bardzo interesującą 
obsadę wykonawczą, złożoną z pań: Stef. 
Jarkowskiej (Mela), K. Lubieńskiej (Hesia), 
P. Relewicz-Ziembif1skicj (Hanka), W. Jaku­
bii1skiej (J uljasiewiczowa), Niedziałkowskiej 
Puchniewskiej oraz pp.: Michała Znicza (Fe­
licjan Dulski) i Tad. Krotkego (Zbyszko). Re­
żyser: Konstanty Tatarkiewicz. 

Dzisiejsze przedstawienie, na którem bę­
dą rep;:ezentowani przedstawiciele władz 
państwowych, miejskich oraz sfer społecz. 
nych nasz.ego miasta, będzie miało charakte1 
uroczysty. 

Nieśmiertelna sztuka Zapols.kiej, wzno­
wiona ostatnio z wielkim powodzeniem w 
Warszawie i w Poznaniu, powtórzona będzie 
w dalszym ciągu jutro •vieczorem, w niedzie­
lę oraz w poniedziałek na przedstawieniu 
dfa Związków Robotniczych. 

Ostatnie ·występy Mieczysława Frenkla. 

Jutro o godz. 4 po południu oraz o tej sa•• 
mej godzinie w niedzielę powtórzenia uGru. 
bych ryb" z udziałem mistrza-jubilata Mi:e­
czysława Frenkla. Będą to zarazem poże­
gnalne wysiępy znakomitego artysty na na· 
szej scenie. 

W pełnych próbach scenicznych pod kie­
runkiem reż. J. Boneckiego wy~oce sensacyj 
ny dramat w 11 obrazach P. Szczegolewa i 
A. Tołstoja w przekładzie Z. Kleszczyńskie­
go ,,Spisek Carowej" (Zagowor Impieratry­
cy), grany ostatnio z olbrzymiem powodze­
niem w Berlinie pod zmienionym tytułem 
„Rasputin", Premjera w piątek, dnia 24 bm, 

TEATR KAMERALNY 
Występy Miec.zysławy ćwiklbisldej · 

w „Niewiernej0
• 

Wobec ogromnego powodzJeniia. mstaią 
przedłużone o kilka dni. $wimna sztuka sa­
lonowa R. Bracco grana więc będzie jeszae 
dziś, w sobotę. w niedzielę wiecz-o:rem (o go •. 
dzinie 10.30) m:az w poniedziałek. 

W próbach kapitalna komed:ja..Wy.N. .(,}, 
Bura „Mecenas Bolbec i jego mąż". 

W niedzielę o godz. 5 po południu raz je­
szcze po cenach zniżonych „śnieg" P~y­
szewskiego. 

JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dzisiejsza premjera ,,Moralności pani Dul­

skiej" będzie zarazem świętem 25-lecia pracy 
scenicznej Antoniny Dunajewskiej. 

Zarówno jubileusz cenionej artystki, jak i 
nieśmiertelność tragifarsy Zapolskiej nada· 
dzą wieczorowi wyjątkowy chaTakter. 

Warto nadmienić, że będzie to pierwszy 
od szeregu lat w Teatrze Miejskim jubileusz 
kobiecy. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

W sobotę i niedzielę Teatr Popula!"ny wr· 
stawia w Sali Geyera sztukę historyczną p. t. 
„Kmicic", osnutą na tle trylogji H. Sienkie­
wicza. Rolę Kmicica odegra p. Bolesław Bol 
kowski, Księcia Radziwiłła dyr. J. Pilarski, 
Oleńki p. Bronisława Bronowska, Zagłopę, p. 
Józef Pucha-Iski oraz inni. 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 

W najbliższą niedzielę, dnia 19 lutego o 
godz. 5 po południu artyści Teatru Miejskie­
go odegrają w sali uOgniska" Pracowników 
Zjednoczonych Zakładów Scheiblera i Groh­
mana tragi - farsę w 3-ch aktach Gabrieli 
Zapolskiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". 

Sztuka ta, której premiera w Teatrze 
Miejskim odbędzie się w piątek, 17 lutego. 
wystawiona jest na jubiJeusz 25-lecia pracy 
scenicznej p. Antoniny Dunajewskiej. Po za 
jubilatką w przedstawieniu biorą udział pp.: 
J ark owska, Lubieńska, Relewicz-Ziembiń­
ska, .Jakubińska, Niedziałkowska, Puchniew­
ska, Kroike i Znicz. 

Reżyseruje p. K. Tatarkiewicz. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do na. 

bycia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG". 
Ostatni program p. t. „Kochanie! Zdejm 

maskę!" jest bodaj najlepszym z dotychczaso 
wych programów. · 

Wszystkie numery programu . spotykan.E' 
są długoniemilknącemi oklaskami. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i Hl 
wieczorem. 
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Plan . rozbudowy kolejnictwa polskiego· 
· Minister Romocki o zadaniach najbliższej przyszłości 

Dnia 11 bm. p. min. Komunikacji inż. Ro­
mocki dokonał poświęcenia o{warcia nowego 
mostu kolejowego na Wi&e pod Sandomie­
rzem. W drodze powrotnej do Warszawy 
p. mW.ster udżielił korespondentowi ,,Il. Ku­
tjera Codziennego" wywiadu co do rozbudo­
wy sieci kolei P. K. P. w najbHższej przy­
szłości. 

- Uruchomienie nowego mostu pod San­
domierzem - rozpoczyna swe wywody min. 
Romocki - przyczyni się nietylko do ułat­
wienia i skrócenia przestrzeni między Pozna 
n.iem, Łodzią i Lwowem, ale wpłynie również 
na potanienie kosztów przewozu nafty z Za­
głębia Borysław.skiego do północno - zacho­
dnich prowincyj Rzeczypospolitej. Dotych­
czas bowiem transpor,ty nafty szły przez Kra 
ków lub Rozwadów-Warszawę szlakami 
dłuższemi, ·a nadto zawierającemi dworce w 
Krakowie i Warszawie niezbyt dogodne dla 
ruchu towarowego w większym stylu. Obec­
nie wszystkie h'.ansporty nafty skierujemy 
przez Sandomierz-Skarżysko-Koluszki. 

- Czy pan minister przewiduje urucho­
mienie w najbliższym czasie przyśpieszonych 
względnie pośpiesznych pociągów Poznań­
Łódź-Lwów pi-zeż Sandomierz? - interpe­
lujemy pana ministra Romockiego. 

- Owszem - brzmi odpowiedź - ale w 
każdym razie nie w bież. roku, a to ze wzglę­
du na złe podkłady na danejJinji oraz krótkie 
szyny, pozostałe jeszcze z przed wojny. Szy­
ny te stopniowo są wymieniane na nowe 
ciężkie i długie. Z chwilą ukończenia wy~ 
miany, ministerstwo przystąpi do uruchomie­
nia takich pociągów. 

- Jeże1i chodzi o wielką artetję węglo­
wą - wywodzi dalej minister - to w ostat­
nich dniach ukazało się rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o budowie linji ko­
lejowej Herby-Inowrocław przez Zduńsl' 
Wolę,-;-Badogi, maiącej na celu ,połączyć no­
wą Imię Kalety--;-Herby Podzamcze z linją 
Bydgoszcz-Gdyrua. Na budowę tej linji za­
rząd P. K. P. posiada już leżącą gotówkę w 
bankach, nadto materjały techniczne. W bud 
żecie na rok bieżący preliminowane jest 30 
miljonów zł. na budowę Iinji Bydgoszcz­
Gdynia i 15 milj. zł. na linję Herby-Inowro­
cław, pozatem zamierzamy w bieżącym roku 
ułożyć drugi tor na Hnji Kalety-Herby­
~o~zamcze, aby zwiększyć przelotność tej 
hn.Jt. . T ~mpo robót przewidziane jest tego 
rodz.a1u, z.e w 1930 roku obydwie arterję ko­
murukacy1ne będą wykończone i wówczas 
będziemy w stanie do portów dostarczać wię 
cej węgla, aniżeli porty w Gdyni i Gdańsku 
będą w s~anie przeładowywać na okręty. Nie 
potrzebuję nadmieniać, że wszystkie linje te 
zo~ta-~ą .wy.ko~czone i ~ykonane przez pol­
skich i.~~merow, polskich robotników i przy 
b.udowi~ 1ch używany będzie jedynie mate­
t'jał kraJowego pochodzenia. 

. Zkolei interpeluję p. ministra, kiedy mi­
~1s.~erstwo zamierza przystąpić do budowy 
lin11 Warszawa-Radom i Miechów-Kra­
ków, które to linje skrócą przestrzeń między 

Ruch towarzystw 

ZAKOŃCZENIE KARNAWAŁU. 

• W sobo~ę, dnia .18 b. m., Towarzystwo 
śpiewac~e IDl. Mqmuszki . otwiera podwoje 
sal. ~wo1ch dla czło!Jków i wprowadzonych 
gosc1 za zaproszeniami na zabawę towa­
rzyską pod nazwą 

„CZAR WALCA" 
będzie to zarazem tradycyjne zakończenie 
karnawału. 

Do pląsów przygrywać będzie pierwszo­
rzędny kwintet. 

BAL „PIEśNI". 

W sobotę, dnia 18 b. m. urządza Tow. śpie 
wacze „Pieśń" 

Wielki Bal 
pod hasłem „Zakończenie karnawału" w sali 
„Caffe de Vienne" przy ulicy Zachodniej 47 
(róg Zawadzkiej). 

Bardzo uroz?taicony program z pp. Wir­
ską, Młyńczykiem, Nowińskim i t. d. oraz 
szere~ ~ies:po~zianek i atrakcyj przyczyni się 
do usw1etme01a ostatniego balu karnawało-
wego. · 

WIECZóR PIEśNI W POLSKIEJ Y.M.C.A. 

W nadchodzącą niedziełę t. j. dnia 19 h. 
m: odbędzie się w sali Polskiej Y. M. C. A., 
P10trkowska 89, o godz. 7.30 wiecz. Wieczór 
Pieśni". " 

Udział wezmą chóry Tow. śpiew. „Lut­
nia" i tenor P. Kerger. 

Wejście dla członków bezpłatne, 

Warszawą i Krakowem z 367 ·km. na 252 km. I 
- Studja nad budową linii Warszawa­

Radom-Ostrowiec - wyjaśnia min. Romoc­
ki - zostały już ukończone, a budowa prze­
widziana jest w ciągu najbliższych ośmiu lat, 
podobnie jak budowa odcinka Miechów­
Kraków, długości 40 klm. Rzecz jasna, że 
po ukończeniu tej linji tak ważny ośrodek 
życia kulturalnego, jakim jest Kraków, zo­
stanie zbliżony do stolicy. Zdajemy sobie 
jasno sprawę co do konieczności szybkiej roz 
budowy sieci ze względu na potrzeby krajo­
wego przemysłu i krajowego handlu. W mia­
rę zasobów pieniężnych budujemy i wykoń­
czamy linje kolejowe. Najbliższą taką arte­
rią będzie szfak Stojanów-Łuck długości 85 
kim., zaczęty w okresie wojny światowej, a 
v:ykończony obecnie. Po szlaku tym kursu-· 
ią obecnie pociągi robocze. Otwarcie jego 
nastąpi w najbliższym czasie, przyczyniając 
się do zmniejszenia odległości z Łucka do 

Lwowa. Przy budowie nowych linij nie od­
czuwamy ani braku materjałów, ani braku 
pieniędzy, odczuwamy niestety brak ludzi. 
Nowi inżynierowie bowiem ze względu na 
nieznaczne zarobki, wstępują do prywatnych 
przedsiębiorstw, zamiast na służbę państwo­
wą. 

p••;+;;M§•i 

Na zakończenie min. Romocki stwierdził, 
że ministerstwo, dbając o wygody pod.róż­
nych, zakupiło 100 wagonów metalowych naj 
nowszego typu kosztem 100 m~ljonów zło­
tych. Wagony te ukażą się w najbliższym 
czasie w ruchu. Pozatem ministerstwo wpro 
wadza własne wagony sypialne 3 klasy na 
ważni.ejszych Iinjach, w miarę ich wykańcza­
nia przez fabryki. W roku ubiegłym wago­
ny takie kursowały na Hel z Warszawy, cie­
sząc się znaczną frekwencją kuracjuszy. W 
roku bieżącym zamierza się uruchomić po­
dobne wagony do Zakopanego i Krynicy, o 
ile tylko fabryki wykończą je nam na czas. 

MSW 

Baczność, rzemieślnicy niecechowi ! 
Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 

samoistnie warsztaty, winni się bezwględnie rejestrować w biurze 
"Resursy" (Kilińskiego· 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 

Zarząd Resursy Rzemieślniczej. 

Bolączki zapadłej prowincji 
(Korespondencja wł. ,,Hasła Łódzkiego") 

Kiełczygłów (pow. Wieluński) bł-0ta, a w dni pogodne z powodu piasku. Lu-
w lutym. dność woli zatem udawać się do innych mia· 

Osada Kiełczygłów leży w północno- steczek na targi, gdzie komunikacja jest dogo 
wschodniej stronie powiatu Wieluńskiego. dniejsza, a drogi lepsze. 
Okolica ta oddalona jest znacznie od więk- Młodzież tutejsza obojga płci chce praco­
szych miast, kolei żelaznych i wogóle dróg wać uczciwie i szuka pracy, której niestety 
szosowych, gdyż większe miasto, Wieluń, od- wśród sw-0ich znaleźć nie może. Dlatego też 
dalone jest prawie o sześć mil drogi, a d'O naj już od początku lute~o oblegają urząd gmin­
bliższej szosy _ 10 kilometrów. Można tez ny, celem za'Pisania się na wyjazd do Nie-

miec. z tego powodu spotykać tu ludzi starszych, 
szczególnie niewiasty, co dotąd w fyciu swo- I dziwić się nie wolno, że naród ten ta.K 
jem kolei żelaznej nie widziały. Fabryk w po dobija się do pracy w Niemczech, albowiem 
bliżu niema z wyjątkiem chyba kilku okolicz- po powrocie d'O domu (w jesieni) każdy ta­
nych tartaków. ki robotnik czy robotnica przynosi ze sobą kil 

Na miejscu znajduje się kościół, istnieją- kaset zarobionych złotych, za które przeżyć 
cy dopiero czwarty rok, jest nowo • utworzo- może całą zimę i jako tako przyodziać się. 
na parafja, na czele której stoi ks. proboszcz Stokroć gorzej jest tym, którzy wyjechać nie 
Antoni Wróbel, wielki kaznodzie1'a i gorliwy mogą - zmarnuje bowiem drogi czas i nic 

zarobić nie może. pracownik na niwie Chrystusowej. Dalej ma 
my tu urząd gminny, posterunek policji pań- Wyjazd do Niemiec jest znacznie utru-
stwowej, aptekę, nalezącą do p. Józefa Asta- dniony, albowiem kto posiada 2 lub 3 morgi 
siewicza, który równocześnie jest prezesem pola, temu już wyjechać nie wolno. żal do­
miejscowej straży pożarnej i ofiarnym dzia- prawdy człowieka ogarnia, gdy· pomyśli, że 
łaczem społecznym. Jest jedna restauracja i w kraju dla tego ludu roboty niema, a prze­
jedna. piwiarnia, dalej młyn wodny, cztery cież mógłby i tutaj znaleźć zajęcie, gdyby na 
piekarnie (t. j. 1 polska i 3 żydowskie) czte- reszcie przystąpiono do budowy dróg, które 
rech rzeźników (3 polskich, a 1 żyd), sześć - jak to juź powyżej powiedzieliśmy - znaj 
sklepów spożywczych (2 polskie a 4 żydow- dują się w nader opłakanym stanie. 
skie), 3 kowali - Polaków, 3 stolarzy, 1 ry- Wszyscy dążący do kościoła lub na jar­
marz, 2 szewców polskich (reszta żydow- mark zmuszeni są omijać te bagna lub piaski 
skich), 1 krawiec męski - Polak (reszta ży- i z tego powodu wydeptują zasiewy na po­
dowskich), 2 krawcowe _ Polki i 1 hafciar- lach, przez co wyrządzają ogromne szkody 
ka - Polka. Szkoła 5-cio klasowa posiada 3 rolnikom. 
siły nauczycielskie. Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że 

w odległości najwyżej 4-ch kilometrów od 
Ludność zajmuje się przeważnie rolnic- Kiełczygłowa, na polach należących do wsi 

twem. Lud jest dobry i pracowity, chociaż Grabowiec, Suchowoli i Białej leży tyle ka­
mało kulturalny; oświata bowiem nie dociera mieni, iż włościanie rady sobie z niemi d~ 
do tego zakątka, gdzie czytanie gazet i ksią- nie mogą, łamiąc sobie pługi i.„ nogi. 
żek należy do rzadkości.„ Człowiek, zmuszony przechodzić tędy, z 

Targi odbywają się co drugą środę, lecz z niedowierzaniem głową pokiwa, że tu tyle do 
powodu wojny podupadły one znacznie. Kie- brego matetjału daremnie się marnuje, a dTo­
dy przed wojną targi na konie, bydło rogate gi rozpaczliwie wołają o naprawę. 
i trzodę chlewną !:'yły bardz.o chęt~e uczę~z: Pod tym · względem wiele możnaby - się na· 
czane prze~. o~ohcznych mi:s~~a~ców wsi t uczyć od zagranicy, jednak pomimo, że w-ie­
kupców, dZls me mogą podmesc się z powo- lu jeździ tam i zna stan dróg tamtej­
du złych dróg. szych, nikt dotąd nie poruszył tej sprawy w 

W porze słotnej lub choćby tylko po des.z l miarodajnych sferach. 
czu są one wprost nie do przebycia wskutek :A. Stasiak. 

Z PIOTRKOWA. 

Rzamloslo Plot rkowa przy boku Marsz. Piłsudsklago 
.w niedzielę, dnia 12 lutego r. b. w dużej 

sah Towarzystwa Rzemi.eślniczego w Piotr­
kowie, odbyło się wielkie zgromadzenie rze­
miosła z całego powiatu piotrkowskiego, na 
którem omawiano sprawę kredytową, zna­
czenie Ustawy Przemysłowej oraz kwestję 
wyborów do ciał ustawodawczych. 

Posiedzenie zagaił prezes Tow. p. Kopy­
dłowski, powołując do prezydjum przedsta­
wicieli z poszczególnych miast powiatu. Po 
referatach fachowych p. Edward Idzikowski 
z W uszawy w dłuższem przemówieniu za­
poznał zebranych z ideologją i dąiieniami Bez 

• 

partyjnego Bloku Współpracy z Rządem Mar 
szałka Piłsudskiego, zalecając zebranym gł<>­
sowanie na liistę Nr. 1. 

Nad ref eratem wywiązała się gorąca dy­
skusja, w której wzięli również udział kandy­
daci z list przeciwnych. Były to jednak już 
tylko rozpaczliwe głosy odosobni'Onych prze­
ciwników, które nie znalazły odgłosu wśród 
zebranych. Całe rzemiosło jednogłośnie o­
powiedziało się ;:a Blokiem Współpracy z 
Rządem potępia)ąc wszystkich partyjników, 
którzy stawiają i:nfores partyjny :ponad do­
bro Państwa. 

Dr. ł. t p. -===-1 
Jakób Ko:.,. 

W dniu onegdajszym rozstał się z tym 
światem ś. p. dr. Jakób Kon, ordynator szpi­
tala w Radogoszczu, kierownik Ambulato­
rjum Miejskiego, lekarz Kasy Chorych. 

Zmarły przybył do Łodzi przed 40 laty i 
jako bardzo zdolny ginekolog odrazu zyskał 
sobie rozległą praktykę. 

ś. p. dr. Jakób Kon, odznaczający się rów 
nież nieprzecię.tnemi zd'Olnościami literac­
kiemi, należał do komitetu redakcyjnego pier 
wszego polskiego c~asopisma w Łodzi p. t. 
„Dziennik Łódzki", w którym objął dział kry­
tyki li<terackiej. ·Z kilkunastu jego prac lite­
rackich na szczególną uwagę zasługuje obraz 
dramaiyczny p. t. „śmierć Kleopatry", o któ­
rym krytycy łódzcy i warszawscy wydali bar 
dzo pochlebną opinję. 

Podczas wojny rosyjsko-japońskiej pisy­
wał do prasy warszawski.ej sprawozdania z 
placu boju. Brał również udział w wojnie 
światowej, z której wrócił w randze pułkow. 
nika, pz.clobiony licznymi orderami. 

Ostatnio całkowicie poświęcił się szpital­
nictwu. Zmarł, mając lat 64. 

Niech mu ziemia lekką będzie! 

wzrost frekflJentii tramGJaJocoei 
Aż 5ó milj. pasaŻBrów w ciągu roku 

W 1927 roku za biletami każdorazowo 
płatnemi (to zn. bez biletów miesięcznych, 

kwartalnych i rocznych) tramwaje miejskie 
w Łodzi przewiozły 56.640.660 pasażerów. 

Liczba ta jest rekordowa dla całego okresu 
istnienia tramwajów miejskich w Łodzi. 

O rozwoju frekwencji tramwajowej w Lo­
dzi dają pojęcie następujące liJczby: w 1926 
roku ogólna licz;ba przewiezionych pasaże­
rów (łącznie z biletami okresowemi) wyno­
siła 46.259.583, a w 1913 roku, czyli ostatnim 
normalnym roku przed wyJ:>uchem. wojny -
30.590.763. W porównaniu z 1926 rokiem 
frekwencja w 19Z7 roku wzrosła o 22 proc., 
a w stosunku do 1913 roku była wyższa o 
85 proc. 

Wreszcie na<hnienić warto, :ie w 1927 ·r. 
średni<> dz.iemńe tramwa4e miejskie w Łodzi 
pnewoziły 160 tys. pasa.żerów, gdy w 1913 
roku średnia dzienna liczba przewozów wy· 
nosiła 84 tysiące. 

························=· 
Oto wieść nam. zabrzmiała zgoła niepowsze· 

' dnia, 
Że Baker Józefina. zdąża ku nam z Wiednia, 
świetne miała tancerka momentu wyczuciei 
Bo w Łodzi na Prasowej zatańczy Reducie 

,...................... .. 
GIEŁDY 

OFICJALNA GIEŁDA W ARSZAWSU 
Warszawa. dnia 16 lutego 1928 r. (F\. W) 

GOTOWKA. 
Nowy Jorii: - 8.90 
Belgja - 124,11 
Londyn - 43,45 
Paryż - 35,035 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 171,43 
Wiedeń - 125,54 
Włochy - 47,23 

Tendencja spokoJn.a 

AKCJF.. 
Bank Handlowy - 123 
Bank Handl. w lodzi - 27,.50~2S,50 
Bank Wileński - 33,50 
Spółki - 92 
Orodzlsk - 30 
El Dąbrow. - 74-7<ł,SO 
Gródek - 10 
Siła - 113-114 
Czf:słoclce - 74. 
Cukier - 84.50-84 
lazy 10 
Wysoka - 156-156,50 
Węgiel - 100,75-101-tOO 
Nobel - 43 
Cegielski - 46.50 
Lilpop - 43 
Modrzejów - 47.25-48-25,75 
Ostrowieckie - 83,75-86 
PoclsK - 13,50-13,75-13 
Rudz~I - 53 
Starachowice - 64,50-64,75-65,25 
Ursus - 12,50 
Zieleniewski - 165 
Zawiercie - 3140-32 
Borkowski - ,19,50 
Haberbusch - 170 
Spirytus - 39 
Dolarówka - 66,75-69 
51'/o Pożyczka konwers. - 67 
4,50/o ziemskie - 57,25-57,15 
80/o m. Lodzi 73.75 
fYJ/o m. Warszawy - 80,25-80,15-80,20 

T ondencja mocnlejszL 
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ó IEC ·A GI L I 
z powodu filmu 

(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego'? 
LONDYN, w lufym 1928 r. 

Niemcy, którzy sami nietylko tolerują, ale 
popierają u siebie bardr:o chętnie filmy o 
tcdencji anti-połskicj, niezmierną okazują 
drażliwość na wystawianie na ekranie wspo­
mnień i tematów dla nich niemiłych. Ostat­
nio ambasada niemiecka w Londynie zwróci­
ła się do Foreign Office z protestem prze­
ciwko zapowiedzianemu na najbliższe dni 
wystawieniu filmu angielskiego p. t. „świt". 
Tematem filmu tego jest odtworzenie tragicz­
nych losów miss Edith Cavel, angielskiej pie­
lęgniarki rozstrzelanej przez Niem<:ów w po­
bliżu Brukselli o świcie 11-go października 
1915 roku za organizowanie pomocy ż-0łnie­
rzom angielskim i francuskim, rozproszonym 
lub zbiegłym z niewoli wojennej, a nadto za 
ułatwianie Un. ucieczki do Holandji. Tym, 
który wydał ją władzom niemieckim, był re­
negat francuski, niejaki Quen, który sam w 
tym celu udawał uciekiniera i w ten sposób 
poznał jej tajemnicę. Na podstawie jego 
r~znania Okupacyjny Trybunał Wojskowy 
niemiec,lsi skazał miss Cavel na śmierć. Film, 
cparty na dramatycznym tym epizodzie, wy­
wierać ma podobno olbrzymie wrażenie, 
zwłaszcza, że rolę głównej bohaterki odtwa­
rza znana z talentu i urody gwiazda filmowa 
anigelska, Sybil Thorndike. 

Pisma londyńskie, których sprawozdawcy 
filmowi mieli możność oglądania obrazu pod­
czas pokazu próbnego specjalnie dla prasy, 
wyrażają się o nim z wielkim zachwytem. 
Przerażona tern ambasada niemiecka uważa­
ła za stosowne poczynić odpowiednie kroki 
celem udaremnienia publicznego produkowa­
nia rzeczonego obrazu. N a protest, wystoso­
wany przez rząd niemiecki do brytyjskiego 
ministerium spraw zagranicznych i motywo­
wany „koniecznością unikania wszystkiego, 
co wskrzeszać może bolesne wspomnienia i 
rozgoryczać wzajemne st-0sunki międzynaro­
dowe", odpowiedziało Foreign Office, że nie 
istnieje w państwie wielkobrytyjskiem prawo, 
pozwalająca na jakiekolwiek ograniczenia 
cenzuralne, dotyczące politycznej strony fil· 
mów. Jedyna cenzura, jaka obowiązuje w 
tym względzie, zależna jest od ministerstwa 
6praw wewnętrznych i dotyczy wyłącznie 
strony moralnej obrazów. Odnośne biuro 
cenzury pracuje pod przewodnictwem dzieka 
na Izby Gmin, T. P. O'Connora, nie zostało 
ono wszakże jeszcze powołane do wydania 
swojej opinji o filmie „świt". Stronnictwo 
liberalne, oraz laburzyści przewidują, że film 
zostanie zakazany. Niezależnie od ostatecz­
nego 'W)'niku teg-0 sporu niemiecko - angiel­
skiego reżyser „świtu", słynny Wilox, skre­
ślił dla dogodzenia Niemcom, scenę roz­
strzelani.a, zrekonstruowaną podobno wedle 
danych jaknajautentyczniejszych, pochodzą· 
cych ze źródeł niemieckich, a nadto, na pod­
s t,awie opowiadań pewnego żołnierza belgij­
Ekiego, któremu wszystkie detale stracenia 
opowiedział niemiecki pastor wojskowy pro­
testancki, zmuszony do asystowania miss Ca­
vel do samego koń<:a. Wbrew późniejszym 
protestom niemieckim, jakoby miss Cave! w 
chwili stracenia była zemdlona, wiarogodni 
świadkowie stwierdzają, że ofiara teroru nie­
mieckiego zachowała się do ostatniego mo­
mentu jak bohaterka i że umarła, wołając: 
„Jestem szczęśłiwa, że dano mi umrzeć za 
Ojczyznę!" 

''* --
Jak będzie się odbywa/a 

wypłata dJet dla członków 
komisyj wyborczycb 

W związku z licznemi wątpliwościami, po­
\vstałemi po ogłoszeniu okólnika p. ministra 
spraw wewnętrznych w spraw~e djet dla 
członków kpmisyj wyborczych, ze strony naj 
bardziej miarodajnej dowiadujemy się, iż 
przy wypłacie omawianych djet stosowana 
będzie procedura następująi;:a. 

Wszystkie osoby, mogące udowodnić dot­
kliwy uszczerbek w swych zarobkach z racji 
pracy w komisjach wyborczych winny wnieść 
po dniu 11 marca r. b. umotywowane i zaopa­
trzone w odpowiednie zaświad<:zenia podania 
na ręce przewodniczących komisyj obwodo­
wych. Ci po poświadczepJu owych podań, 
skierują je za pośrednictwem przewodniczą­
cego komisji okręgowej do właściwej wła­
dzy, która daną osobę mianowała, t. j. bądź 
do Komisarjatu Rządu, bądź do Rady Miej­
skiej. Komisarjat Rządu, względnie Rada 
Miejska dokona wypłat. Jeżeli chodzi o po­
dania przewodniczących obwodów, to po­
twierdzać je będzie przewodniczący komisji 
okręgowej. Wypłata djet i zwrot kosztów 
pcdróży uskuteczniona będzie ~rzypuszczal-
nie przed nfam 1 kwietnia r. Q. , 

Rząd niemiecki protestuje takie przeciw­
ko pewnej scenie epizodycznej, dotyczącej 
zachowania się gubernatora niemieckiego w 
Belgji, generała von Bissinga, który znaj do­
wal się w teatrze, gdzie podziwiał popisy 
jakiejś tancerki, kiedy jeden z dyplomatów 
niemieckich zbliżył się do niego, zwracając 
mu uwagę na konieczn·ość zawiesz~nia egze· 
kucji miss Cave!, bowiem akt taki oburzył· 
by na Niemców cały świat. Von Bissing szor­
stko odmówił cofni~a wydanego wyroku, 
nakazując wykonanie go nazajutrz o świcie. 

Najszczytniejszym momentem fi4iłu są 

W! w UW 

słowa wyrzeczone przez miss Cavel eł.o Kape­
lana brytyjskiego na chwilę przed egzekucją: 
11Umier.a.m bez nienawiści do ludzi i goryczy 
przeciwko komukolwiek!" 

Oto prawdziwy duch, jakim owiany jest 
cały film, co nie wystarcza jednak Niemcom, 
którym ii:daje się, że strusie chowanie ,głowy 
w piasek każe światu całemu zapamnieć o 
wszystkich, dokonanych przez nich zbrod­
niach„. 

Cekawe, jak się wobec ich protestu za­
chowa lon<iyńska k•omisja, cenzurująca filmy. 

K. s. -
Kłamstwa prasy sowieckiej 

Sowiety mieszają się do wewnetrznych spraw Polski 
Prasa sowiecka stale powraca do sprawy pują się .zabierać głosu w tych sprawa<:h. Zna 

Hromady Białoruskiej, szerząc złośliwe i mienne pod tym względem był·o przeroówie­
kłamliwe insynuacje o prześladowaniu tej nie prezesa Rady Komisarzy ludowy<:h Bia­
organiza<:ji, oraz wogóle białoruskiego ruchu łorusi sowieckiej, Hołodieda, t. zn. szefa rzą­
narodowcgo przez władze polskie. W zwią- du, który omawiając sytuację polityczną na 
zku z procesem Hromady rozwinął również Zjeździe Centralnego Komitetu Wykonaw­
ożywioną działalność M. O. iP. R. (między- czego C. I. K. Białorusi (co podnosi chara:k­
narodowa organizacja pomocy rewolucjoni- ter urzędowy przemówienia),· oświadczył: 
storn), nawołując do składek na rzecz wię- „Polityka polska w stosunku do ludności bia­
źniów politycznych „Białorusi Zachodniej". łoruskiej i represje, które były stosowane 
W akcji tej sekundują wiernie przybyli do do białoruskich pracowników kulturalnych, 
Mińska w drodze wymiany b. więźniowie broniących elementarnych praw pracującej 
polscy, skazania za akcję antypaństwową w ludności „Białorusi Zachodniej" nieraz już 
Polsce, którzy wydępują na specjalnie dla psuła stosunki sąsiedzkie polsko - sowieckie". 
nich urządzonych wieca<:h i opisują stosunki Podając do wiadomości zebranych o rozpo­
w Polsce w najohydniejszy sposób. Tak np, .;zęciu w niedługim czasie procesu Hromady, 
niedawno wymieniony w partji 9-ciu komuni- p. Hołcdied rzuca pod adresem Polski po­
stów, Czerniak, członek Centralnego Komite- gróżkę, że pracujący w Sowieckiej Białorusi, 
tu Partji Komunistycznej Białor1,1si Zachod- będą pilnie obserwowali przebieg procesu i 
niej, opisując rzekome znęcanie się władz stopień lojafoości {?) rządu polskiego w sto. 
polskich nad .zaaresztowanymi czł·onkami par sunku do Białorusinów, jak również, o ile 
tji komunistycznej Białorusi Zachodniej, u- polityka polska będzie odpowiadać artyku· 
trzymywał, że w więzieniu umarło 10 osób łom traktatu ryskiego. .Przemówienie p. Ho­
wskutek pobida. Te bezczelne kłamstwa po- łodieda .ma cechy niedopuszczalnej interwen 
wtar.zane są przez całą prasę sowiecką. cji na rzecz "Hromady". Można również 

Nie na tern się jedna.I{ kończy antypolska podziwiać tupet, z jakim powołuje on się na 
kamnanja w Z. S. S. R. Brutalne mieszanie traktat ryski, który Sowiety stale sabotują. 
się do spraw wewnętrznych polskich stał-0 Tego rodzaju enuncjacje nie mogą wpłynąć 
się przywilejem nietylko prasy sowieckiej i 1 dodatni'O na tok rokowań P?lsko-sowieckic~ 
s?wi~c~i<:h. ~ganizacyj . ~ewol~cyj~yc~, ale l i s~worzyć at1:110sfery zaufa?1a w stosunkach 
rowmez oftcialne czynmk1 sow1eck1e rue krę- sąs1~dzk1ch między Polską 1 Z. S. S. R. 

Smierć nieznanego króla 
„wladcy" wyspy Tavolara 

Z Nizzy donoszą o zgonie sędziwego króla 
mało znanej monarchji europejskiej. Był nim 
król Kami I-szy, władca wyspy Tavolara, le­
żącej w pobliż.u wschodniego wybrzeża Sar­
dynji, a zamieszkałej przez paruset pasterzy 
i rybaków o obyczajach pattjarchalnych. Pa­
nująca tam dynastia powstała w r. 1843. W 
tym czasie jedynymi mieszkańca0.1i wyspy 
była rodzina Bertoleoni. Pewnego dnia wy­
lądował tam Karol I-szy król i w rozmowie 
z Józefem Bertoleoni rzekł żartem; „Ja je­
stem królem Sardynji, a pan jest królem Ta­
volary". 

Zachęcony życzliwością, okazaną mu 
przez króla, Bertoleoni przedstawił mu 
wkrótce potem prośbę o oddanie mu wyspy 
na własność. Prośba została załatwiona przy-

chylnie. Tradycja ludowa uznała to za intro 
nizację i po śmierci Józefa Bertoleoni syna 
jego obwołano Pawłem I-szym królem Tavo­
łary. Za jego panowania część wyspy zo­
stała sprzedaną, lecz Paweł I-szy pozostał 
władcą części południowej, na której wzno­
si się siedziba królewska ozdobiona herbem 
dynastji. 

Po Pawle I-szym objął tron Karol I~szy, 
który zmarł obecrJe w 84-tym roku życia i 
został pochowany w grobowcu familijnym, 
wykutym w granicie nad brzegiem morza. 
Karol I-szy cieszył się dużą popularnością 
wśród włoskich turystów, których przyjmo­
wał zawsze z wielką gościnnością. Następcą 
iego jest syn Paweł II-gi. 

Chochlik radjowy w Londynie 
Nadprogramowa ,,audycja'' 

W studjo przy mikrofonie znajduje się ma 
ła, cz~rwona żaTówka, która gdy się pali, 
jest znakiem, że mikrofon otwarty. Prócz te­
go na ścianie tablica szklana z płonącym nad 
pi,sem: „Cis-za - radiostacja czynna!" - o­
strzega każdego, że w tym czasie ani rozmów 
prowadzić nie wolno, ani też wogóle żad­
nych nadprogramowych hałasów być nie 
może. 

Ale chochliki lubią wszędzie płatać figle, 
a w radiu szczególnie. 

Zdarzyło się to niedawno w Londynie pod 
czas nadawania muzyki taneczn·ej. Orkie­
stra wykonywała foxtrotta. Nagle lampka 
czerwona i nadpi~y zgasły. Ork1estra prze­
stał grać, będąc przekonana, że nastąpiło ja­
kieś uszkodzenie w aparaturze i mikrofon 
został wyłączony. 

- No, Bogu dzięki, za pół godziny skoń­
C'&'f się nasze rzempolenie - rzekł skrzypek 
do saksofonisty. · 

- Jak myśli kolega, czy do.staniemy w 
tym tygodniu podwyżkę? - sPYtał pianista 
artystę od blachy i wielkiego bębna. 

Ogólny gwar rozmów. Ktoś puszcza ja­
kiś tłusty kawał. 

Zanim soostrzeżono bład, cała ta nadpro­
gramowa „audycja" obleciała już wszystkie 
angielskie stacje przekaźnikowe, złączone w 
całość przez Daveentry1 które muzykę tane­
czną transmitowało z Londynu. 

Uszkodzenie było tylko w lampce, która 
się przepaliła, mikrofon zaś był czynny bez 
przerwy. 

Wzmocnienie autorytetu elementu polskiego i władzy 

państwa - zadanie na dziś rządu .Marszałka Piłsudskiego. 

Kurs meljoracyJny dla 
mierniczych o. u. z. 

Kto c/Jce zosta~ geometrą 'I 
W związu z przebudową ustroju rolnego 

w Polsce, na jedno z cz.ołowych miejac wym­
wa się sprawa meljoracji. Przy dokonywa­
nych przez urzędy ziemskie pracach agrar-. 
nych zachodzi dość częst<> konieczność przew 
prowadzania łącznie z temi pracami prac me 
ljoracyjnych, w szczególności zaś odwadnia­
nia podstawowego i odprowadzenia wody; 
powierzchniowej, bez czego prace takiei jak; 
scalenie lub parcelacja, w pewnych wy~ 
kach nie mogą być zgoła wykonane w inny~ 
zaś wypadkach - wykonane nie dadzą wię­
kszego efektu i spodziewanych dla rolnik.ów, 
korzyści. To też p. minister reform rolnych, 
przywiązując dużą wagę do przeprowadzania 
meljoracji na terenach podlegających prze­
budowie ustroju rolneg-0, kładzie sz;.:-zególny: 
nacisk na to, aby ;.empo prac melj-0racyjnyclJ 
d-OStosowane było do tempa innych prac 
agrarnych. Stoi temu na przeszkod~ głów­
nie brak fachowych sił technicznych, który. 
dotkliwie daje się odczuwać, zwłaszcza ostat 
nio po uruchomieniu przez rząd znaczn~ 
kredytów na cele meljoracyjne. 

Pragnąc częściowo temu zaradzić, muu­
sterstwo reform rolnych organizuje specjalny; 
7-tygodniowy kurs melj-0racyjny dla mierni­
czych O. U. Z., którzy ukończyli średnie sz.ko 
ły miernicze i nabyli w tych szkołach w pew­
nym zakresie wiadomości meljoracyjne. Wy­
szkoleni na kursie miernicy będą mogli być u­
życi do prac mel j oracyjnych, prowadzonycli 
przez urzędy ziemskie, w szczególności zaś 
do wykonywania zdjęć i pomiarów dla celów 
meljoracyjnych. 

Kurs obliczony jest na 45 słuchaczów i 
uruchomiony zostanie za kilka dni przy Pań­
stwowej Szkole Mierniczej w Warszawie. 
Sprawowanie nadzoru nad kursem p. mini­
ster powierzył naczelnikowi wydziału meljo­
racyjn:o - budowlaneg-0 ministerstwa reform 
rolnych, p. Michalskiemu. 

Kurs dla mechaników 
lotniczych 

Warszawski Komitet Wojewódzl<i r:. O. 
P. iJ'. organizuje od dnia 1-g-O marca r. b. 
kurs mechaników fot~czych. N a kurs mogą 
się zgłaszać absolwenci szkól rzemieśrniczych 
(bez egzaminu), lub mogący się wykazać 
świadectwem z ukoń<:Zenia 4.-ch klas szkoły 
ogólnoksztakącej, lub z ukończenia praktyk! 
czeladniczej (ci ostatni poddani będą egza· 
minowi y.rstępnemu z języka polskiego aryt· 
metyki i geometrji). 

Nauka na kursacn jest bezpłatna, jednak: 
kandydaci przyjęci, obowiązani są złożyć 
40 złotych kaucji, zwrotnej po ukończeniu 
kursu. Zgłoszenia przyjmuje biuro komitetu 
wojewódzkiego L. O. P. P., ul. Hoża 21 
m. 11, do dnia 25 b. m. włącznie, w godzi­
nach od J7.30 do J9.30. 

Z ruchu zawodowego 
w Polsce 

liczba zorganizowanycb robotników 
zmniejsza się 

Depresja gospodarcza, która dotknęła 
Polskę ze szczególną siłą w roku 1925/26, 
odbiła się ujemnie na intensywności ruchu 
zawodoweg-0. Ogłoszone wyniki ankiety, 
podjętej przez Ministerstwo Pracy, a doty­
czą<:ej ruchu zawodowego w roku 1926, po­
twierdzają wspomniane zjawisko. Ws"zyst­
kie główne Centrale ruchu zawodo"Weg'l 
(Związek Stowarzyszeń Zawdowych, Zjedna 
czenie Zawodowe Polskie i Centrala Zwią· 
zków Chrześcijańskich) wykazują ogółem 
zmniejszenie się, w porównaniu z rokiem po­
przedzającym, licz.by zorganizowanych za­
wodowo robotników o 11,2 procent. Ubytek 
był szczególnie silny w organizacjach robot­
ników rolnych. W zm-0gła się natomiast licz­
ba członków związków górniczych i hutni­
czo - metalowy<:h, co pozostaje niewątpliwie 
w łączności z pomyślną, wskutek strajku an­
gielskiego, konjunkturą w tych gałęziach 

przemysłu. Ogólna liczba członków zrzeszo­
nych we wszystkich trzech centralach wyno­
siła na 31.12-1926 roku osób 436,386, w tej 
liczbie robotników 334,226; resztę stanowią 
pracownicy umysłowi i urzędnicy pa1'istwowi. 
Wzajemny stosunek liczebny poszczególnych 
centrali przedstawiał się w „pcsób następu­

jący: 49,9 procent w Zvrią,.zku Stowarzyszeń 
Zawodowych (klasowym), 35 procent w Zje· 
dnoczeniu Zawodowem Polskiem, 15, 1 pro­
cent w Związkach Chrześcijańskich. 
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Młodzież szkolna na polskich· Olimpijczyk6w Wyniki 1&-go dnia turnieju zapałniczego 
w cyrku Staniewskicb. 

SPRAWOZDA~IE PROGRAM m DNIA TURNIEJU. 
Podczas prezentowania zapaśników na 

arenę weszli 11C~erw-0na ma.ska" i Hamel8t 
który po otrzymanych od Stojkita razach 
wyzdrowiał. Taj.emnkzy zapaśnik chce wziąć 
udział w konkursie z prawem do na.gród, cze­
go chwilowo nie zdecydowano. 

Murzyn nie zapomniał jeszcze cięgów, ja­
kie od brutalnego serba. otrzymał, to też · d~iś 
za żadną cenę nie puszcza go do takiej pozy­
qi, któraby mu podw6Jlly nelson zafożyć po­
zwoliła. Przytem murzyn walczy dość o­
strożnie, nie atak.uje sam. luz stosuje tylko · 
pa.rady, które są dla serba również niebez­
pieczne. 

z trzeci~o . zebrania Komitetu turniejowego 
piłki siatk<>wej i koszykowej na fundusz 

olimpijski. 

A.. Siatkówka żeńska: 
1) P. S. H. z. (Ostrowski)-Gimn. Niemieckie 

2) „Sobolewska" - uKrygierowa" 

Na zebraniu byli ob~cni trzej członkowie 

komitetu i protektor p. Robakowski. 

B. Koszykówka męska: 
3) uPilsudski" - ,,Zimowski" 

C. Siatkówka męska: W losowaniu „Maska" otrzymała Erdma­
nai, a Ha.mela Lubuśkę, ja•ko przeciwników na 
wczorajszy wiuzór. Czysty dochód z II dnia turnieju wyn.'0$i 

41 zł. 25 gT., a więc mniej, niż z piierwszego 
· dnia (56,75). Razem 98 zł. 

4) ,,Kopernik" - „Oświata" 
Sto}kilć, mimo napomnień, walczy brutal­

nie, co w porównaniu z elegancką walką 
Sam Sandi'ego razi nieprzyjemhie. 

5) Gimn. Niemieckie - · Włókiennicza. 
~ pieTW-szej parze . stanęli do walki: , 

Następnie przystąpiooo do losowania dru­
zyn na III dzień turnieju, który odbędzie się 
w sobotę dn. 18 lutego b. r. o godz. 4 po poł. 
w Sali Gimnazjum Niemieckiego (Al. Kościu. 
szki 65). · 

Z powodu n.iezdecydowanego stanowiskp 
niektórych zespołów szkolnych co do udziału 
w turnieju na rzecz funduszu olimpijskiego!?! 
Komitet postanowił rozlosowanie stałego ka­
lendarzyka rozgrywek odł<>żyć do następne­
go swego posiiedzenia. 

Swaton - Wildman. 

Bardzo ciekawa i jak na tyle ciężaru, ile 
obaj przeciwni<:y reprezentują, nadzwyczaj 
energiczna i ruchliwa wa:lka. Po 20 minutach 
nie dała żadnego rezultatu. 

M'll!rzyn kilkakrotnie stara się zaslos04 
wać podwójnego nelsona, lecz bezskut~roie. 
Natomiast StojkiJć tą samą bronią w 24 mi­
nucie z · zastosowaniem rulady przygwot&ił 
murzyna .do ziemi. 

Hamela - Lubuśko. 
Maska - Erdman. 

Czy · "jesteś .. członkiem L. o. P. P.? 
Równe siły i szanse, którym odpowiada i 

technika obu zapaśników, to też i walka jest 
bardzo interesująca. W 12 min. Hamela zwy­
cięża przerzutem przez głowę. 

Po. gwałtownej walce z inicjatywy „Ma. 
ski'' ·Erdman uległ po 5 min.. przy pomocy 
przedniego pasa. 

Kl•O 

,~COLOSEUM" 
ul. Rzgowska 7 4. 

50.4 

r Kino ąESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

:::=::= . Dziś! 
Od wtorku, dnł'a 14-go do poniedziałku, 

dnia 20·~0 lutego 1928 r. włącznie 
Szlagierowy superfilm, przewyższający grą i napięciem 

dramatycznem największe arcydzieła filmowe, p. t. 

Biała ftieroOlnica 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 

Tragiczne przeiyc.a uroczej ilngielki, porwanej do haremu 
1 zdanej na łaskę i nlełas"ę demonicznego Rraba, a wy· 
ratowanej prze:z: bohaterstwo i szlachetność Europejczyka. 
Fascynująca symfonja miło·ści i żądzy na egzotycznem 
tle Wschodu. Odwieczna pieśń żaru płonącej krwi 
krainy harem6w, Hrabskiego zdobywcę serc odtwarza 

z niepospolttą siłą wyrazu tytan ekranu 

WŁODZIMIERZ GAJDAROW. 
·--·······-······-····-------·-····-····-------·-··-······-·················----
- ~:56~~~~ „Wieża miłości" 

· --· Poctątek seansów w d~I ~~wszednie o g. S,30, 7,15 I 9; 
82 w dni świąteczne o gedz. 3. 5, 7 I 9. 

umeblowany dla małżeństwa poszukiwany. 
nica oboj~tna. Grobelny, Składowa 21, m. 31. 

·Dziel-

Stojkić - Sam Sandi. ' Ek. 

Dziś i dni następnych najwspanialszy arcyfilm p. t. 

Ben~Ba·r1 
w p~~=~~;~ Ramonem Navarro 
Film ten, to gigantyczna 3-letnia praca 48 operatorów 
przy udziale IOO·tysliicznego tłumu. Ogrom bitwy 
morskiej Rzymian z piratami oraz wyścigi w cyrku 
rzymskim przechodzą swoim przepychem wszystkie · 

dotąd widziane. · 

Uwaga1 Codziennie od godz, 12...;3 pr6c:z: lóż wszystkie miejsca po 50 gr. - W niedziele i śwh;ta początek od 
godz. 12-2 popołudniu wszystkie miejsca pr6cz lóż po 50 gr. - Dojazd tramwajem 4 i 11. 

mieiski Kinematograf Oświntowg ~~~~~=-~~~~~~~~~-
:::-:!ni~-!1~~~---~~~ ~-~~lcl~= ....... ~l~~-26 1r· 1vs1vcz· na 0racown1· a 0orlre1op\V I 
od wtorku. dn. 14-go do ponted:z:iałku 0 U r U I r dnia 20 lutego 1928 r. włącznie. ._„_ ... _________ ... _:mm_.__K:l _ _. 

Dla dorosłych poczj\tek seansów 
o godL 6. 8 I 10. Program Jl& 6 

Dr11m1t w 10 aktach . 

żonilfaraona 
W głównej roll: 

Emil Jannlngs, Harry Lledtke, 
Dagny Sarves, Paweł Wegener, 

„Kolegjum Pracownlll6w Fotograflcznych11 

t 6 di, Konstantynowska 31, front, U p. 

WYKONUJE z każdej fotografii (choćby najmarniejszej) 
POWIĘ~~ZEHlł\ we wszelkic:h rozmiarach. 

Celem zapoznania St. Publ. z ertystyc:znem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 

PORTRET ORYGINALNY 
l BaHerman. podwójnie retuszowany rozm~ar~ tylko 8 zł 

30X40 qn po cene konkurency1ne1 • 
Dla młodzieży pocz. sea1u6w o godz. 2 i 4 

f\by przekonać Sz. Pub!. o solidnym wykonaniu naszej 
pracy wykonuje się portret próbny tej samej wielk; za 3 zł. niebezpieczny pocałunek Na zamówienie wykonuje się zdjęcia w prywatnym 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. 

Następny program: Zmartwychwstar ie. 

Ceny miejsc dla mlodz,: 1-25, 11·20, Ill·IO gr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11·60, 11-30 gr. 
I W poczekalniach kina codz. do godz. 22 

13·27 audycje radiofoniczne. 

łfOWOSC! Luster&a MfesZODkl'll n~:!i°:;::!~o na emalji. 
P. S. Od P, P. J\matorów przyjmuje sic: klisze do wywoływania 

I kop)owanla odbitek. 

I 11 1~!~~~~~~~~;,· 
-~4 -~lit\\ 

Do akt. .N'2 1 
1928 r. 

Do akt. .N'2 2305 ~- -,g 
: chłopcy · 
do ulicznej sprzeda· Ogloszen11. 

1927 r. • 'Y K LE p ~ Do sprzedanlo 

~~!?r~I~~~!~~- Pi an i no ży gazet, potrzebni 
n!! stałą tygodniówkę 

1 20 zł. i urlop dwu-

1 
tygodniowy z cało· 

I 
dziennym utrzyma­
niem Lgłaszać s1e; 
Piotrkowska N! 103, 
prawa oflc,, Il wej· 
ście, Ili ph;tro, od 
godz, 1-3 pp. 

Ił Wo:tniak. 

li 4 „ 

Komornik przy Są- dzie Okręgowym w Z mieszkaniem 
dzie Okręgowym w lodzi Leon Wą· 
lodzi, Rafał Sakk•· sowski, zamiesz· 
łari, zamieszkały w kały w Lodzi. przy 
lodzi, przy ul. Rad- ul. Wólczańskiej to, 
wańsklej N2 3• na na zasadzie art. 1030 
zasadzie 1030 art. ,, t C 1 Ust. Post. Cyw. o­
ros · yw„ og asza, glasza, że w dniu 
że w dniu 24 lutego 28 lutego 1928 r„ 
1928 r. od godziny od godziny lO·ej r11· 
10-ej rano w domu no w lodzi, przy 
N! 119 przy ul. Rad- 1 KTń k' N2 43 wańskie1· , odbędzie u · 1 1 s iego 0 

' 

do wy n aj ęćia 
przy ul. Pabjanickiej 18 . 

,& wiadomoić u gospodarza A. 

'8~~-"'-·-Z~JI 

zupełnie nowe z po· 
wadu wyjazdu. Wia­
domość J\leje Koś· 
ciuszki N2 11, do· 
wladywać się od 
12-2, W. Lasocki. 

SlllBP Rieźniczy n z warsztłl-

do uncz~eJ 'lfileunnckie PDltO damskie 
sprzedazy gazet . . poleca 27-18 

&zn 

Chłopcy 

odbędzie się sprze· 
się licytacja rucho· daż przez licytację 

_J!głoszenia drobne 
mości należących do h · I t 
H.ucka Landsberge- ~~~h 0X,0~~~~a „ew~= Administrator I PołrlBbny 
ra, składających się d " ł M h 1 
z węgla, oszaccwą- ~o a ~ · ie. e .ze znajomością pra- zdolny chłopiec . do 
nych na zł. 504. !:izattan 1 sklada111· wa przyjmie domy pońc:z:oszarnl na 

Spis rzeczy I .sza- cy~h si_ę z miedzla· w administrację na damskie ldealma­
cunek tychże przej· ne1 !"yzymaczkt wł: dogodnych warun· szyny, :z:głaszać si~ 
rzany być może w roweJ. napędzane] kach. Oferty do ł\d· Zamenhofa 18. 

tem wszelkiem urzą· 
dzenlem jest do 
sprzedania za przy. 
stępną.ceni; od zaraz. 
Wiadomość, Przę­
dzalnhma 91. (u go· 
spo'darza). 

dniu licytacji. elektrycznością, O· mlnlstracjl .Hasła 
Licytacja odbe;· szacowanych na su· lódzk. • sub •• F\dml-

dzie się od sumy mę zł. 500. nlstrator". 
niższej od oszaco Łód:t, dnia lS lu· -----

potrzebni - 15 zł Magazyn wytwornej łlonfeKcji 
-!1a stałą tygodniówkE: . . „ . z. Gliksman 
Zgłaszać się od 2 do 5·ej 

Z1ubione dokumenty 
s1r1edam 

wania cart. 1010 u. tego 19ią r. P1trz1llnJ 
U WF\ G F\: Na raty i za gotówkę. P. C.) KOMORNIK chłopiec do prakty-

KOMORl'llK L. Wąsowski. kl ślusarskiej, ulica 

Kilińskie.Jo 103 (Strzelnico) • ul. Gł6wna 1 r6g Piotrkowskiej. mały warszt•t śłu· 
sar1kl l piece kąpie· 
!owe, ul. Konstanty­
nowska 56, m. 30, 
od 6-8 wlecz. 51 

Młynarska Waler• 
l'I ja zgubiła dnia 
7 b. m. paszport. 
wydany przez X. ko· 
misarj11t P.P. w Lodzi. 

~~11Y ogłoszeń: 

i • 55 R. Sakkiłari. •R••••• ł\nny 26. - -
Wa1"11nki pPenumerat11 Miesięcznie 2 zL 6D gr. za odnoszenie do domu 40 gr„ zamiejscowe 3 zł„ zagranlc11 S :z:ł. 70 gr. 

Za wiersz milimetrowy: przed I w tekście 40 gr„ nade~lane 30 gr. (stron:i 4 łamy), za tekstem (lO łam11V) wlersx mili.netro•y 12 gr., zwyczajne 8 gr„ nekrologi 15 gr., 
ogłosienla. na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 20l/o drożej nit w tekście, ogłoszenia droon~ 5 gron:y za wyraz, nie n11htl 50 gr., dla poszuku)llcycłl pracy 3 gr. 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Kesursa• w Lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter~ 

Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr4 SS. 




